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Ja jestem  dobrym pasterzem. Dobry pasterz daje życie 

sw oje za ow ce. N ajem nik zaś i ten. kto nie jest pasterzem

którego ow ce nie są w łasnością, w idząc nadchodzącego w ił' 

ka opuszcza ow ce i  ucieka — a  w ilk  je poryw a i rozprasza 

a to dlatego, że jest najem nikiem  i nie troszczy się a owce. 

Ja jestem  dobrym pasterzem  i znani ow ce sw oje, a moje 

m nie znają, podobnie jak m nie zna Ojciec, a ja znam Ojca. 

Życie m oje oddaję za owce, Mam także inne ow ce, które n ie  

są z tej ow czarni. I te m uszę przyprowadzić i będą słuchać 

głosu mego, i nastanie jedna owczarnia, jeden pasterz.

KORONA STWORZENIA NIEDZIELA II PO WIELKANOCY

Człowiek! Prawdziw y, to  tw ór 
koronujący wszystkie stworzenia 
na ziemi”. Niewiele od aniołów 
pomniejszyłeś go, chw alą i czcią 
ukoronowałeś i postawiłeś go nad 
dziełami rąk  swoich” — woła psal­
mista Pański widząc w człowieku 
Boże podobieństwo. (Ps. 8).

Człowiek więc jako w yjątkowa 
istota na ziemi, pragnie nie tylko 
znać otaczający go świat, ale prze­
de wszystkim chce wszystko w ie­
dzieć o sobie, o swoim pochodze­
niu.

Problem  pochodzenia człowieka 
był zawsze pasjonujący. Wciąż 
niepokoił umysły ludzkie. Na to 
pytanie usiłuje odpowiedzieć każ­
da religia, głowi się nad nim  filo­
zofia, antropologia, archeologia.

Człowiek chce znać prawdę, 
chce wiedzieć w  jaki sposób za­
istniał n a  ziemskim globie.

My chrześcijanie sięgniemy na j­
pierw  do źródła naszej wiary, do 
Pism a św. W Piśmie św. Starego 
Testam entu m amy dwa opisy do­
tyczące pojaw ienia się człowieka 
na ziemi. Pierwszy opis brzmi: 
„I rzeki Bóg: uczyńmy człowieka 
na obraz i podobieństwo nasze... 
Niech panuje nad rybam i m or­
skimi, nad ptactw em  pow ietrz­
nym, nad zwierzętam i i nad całą 
ziemią... I stworzył Bóg człowieka 
na wyobrażenie swoje, na w yob­
rażenie Boże stworzył go'' (Gen. 
1, 25-27).
■ Z drugiego opisu dowiadujem y 

się, że „Utworzył tedy Pan Bóg 
człowieka z m ułu ziemi i tchnął 
w oblicze jego dech żywota i stał

się człowiek istotą żyjącą” (Gen. 
2,7).

Dla współczesnego człowieka, 
natchniony tekst nie jest jedyną 
wykładnią praw dy, a naw et jeśli 
tak  jest, to także pragnie tę p raw ­
dę objawioną potwierdzić swoimi 
badaniam i, dociekaniam i. Uważa- 
m y 'łb  za zupełnie natu ra lne i w 
niczym nie uwłaczające powadze 
Objaw ienia Bożego.

Uczeni wierzący i niewierzący 
zajm ują się zagadką pow stania 
człowieka na ziemi. Ich badania 
ustalają, że człowiek pojaw ił się 
na ziemi gdzieś między okresem 
trzecio- i czwartorzędu lub póź­
niej oraz. że ciało człowieka w 
swej budowie posiada wiele podo­
bieństw a do ciała zwierząt, i że 
jest rzeczą możliwą, iż człowiek 
pod względem budowy ciała jest 
związany ze światem zwierzęcym.

Na czym opierają uczeni swoje 
wywody. Wiadomo, że ziemia ma 
w swym w nętrzu wypisaną histo­
rię, że przechowuje pomniki, śla­
dy po tym, co było ongiś. Tu i tam 
na kuli ziemskiej natrafia  się na 
ślady człowieka pierwotnego. Z aj­
m uje się tym szczegółowo nauka
o przyszłości kuli ziemskiej, zwa­
na paleontologią Z odnalezionych 
szczątków, fragm entów  kości ludz­
kich uczeni sta ra ją  się dowieść, 
że człowiek mógł pochodzić od 
istot żywych, k tóre dały początek 
„homo sapiens” i żyjącym  obec­
nie małpom.

Różne fragm enty kości człowie­
ka żyjącego w erze przedhisto­
rycznej znajdow ano w Niem­
czech — w  N eandertal koło Dus

seldorfu, w M auer obok H eidel­
bergu, w Ehringadorfie niedaleko 
W eimaru, w Moustier i Correge 
we Francji, w niektórych miejsco­
wościach w Belgii i Anglii, nad 
jeziorem  G enezaret w Palestynie, 
pod Pekinem w Chinach, w  Old- 
way w Rodezji itd. Od nazwy 
miejsc tych znalezisk nazywano 
też zrekonstruowanego pierw otne­
go człowieka.

Uczeni nie są zgodni z sobą w 
kwestii szczegółowej oceny pocho­
dzenia człowieka. Wiele jest na 
ten tem at teorii i hipotez. Uczo­
nym zostawiamy naturaln ie w tej 
spraw ie wolną rękę i nie możemy 
się im z pewnością sprzeciwiać, 
gdy niezbicie udow adniają, że 
współczesny człowiek pochodzi od 
istoty zwierzęcej, człekokształtnej.

S tw ierdzenie bowiem przez na­
ukę. że człowiek — „homo sa ­
piens” — pochodzi od istoty zwie­
rzęcej w  niczym absolutnie nie 
naruszy praw dy o stw orzeniu 
człowieka przez Boga. którą to 
praw dę przytoczyliśmy z Pism a 
św.

Jak  to uzasadniam y? Podany 
opis stw orzenia człowieka w  księ­
dze Rodzaju jest niezwykle obra­
zowy, Pam iętać zawsze musimy, 
że autor natchniony, praw dy 
objawione podawał w dostępny 
mu sposób i równocześnie zrozu­
miały dla ludzi jego epoki. Autor 
chce więc nam  powiedzieć, że Bóg 
osobnym aktem  stwórczym powo­
łał pierwszego człowieka. Ciało 
człowieka utworzył Bóg z m aterii 
już istniejącej, a więc mogła to 
być także m ateria  żywa. W tę 
m aterię tchnął Bóg duszę. Od m o­

m entu w ięc stw orzenia duszy, 
istota sta je się człowiekiem.

W ielu współczesnych teologów 
przychyla się również i do tej 
myśli, że ludzkość wywodzi się 
nie z jednej pary istot żywych, 
ale z całego szeregu.

Żaden z badaczy naukowych 
nie staw ia rów nania między zwie­
rzęciem człekokształtnym a czło­
wiekiem. Mogą mówić o różnych 
cechach podobieństwa, ale zawsze 
podkreślają zasadniczą różnicę 
między człowiekiem i zwierzę­
ciem.

Ta zasadnicza różnica to zdol­
ność przede w szystkim  abstrak 
cyjnego i logicznego myślenia, 
możliwość poznawania dobra, 
praw dy i piękna, to um iejętność 
wyboru między dobrem a złem, 
piękne i bogate życie psychiczne, 
którego podm iotem  jest dusza n ie­
zniszczalna.

Wszystko co istnieje i żyje na 
ziemi wyszło z rąk  Opatrzności 
Bożej — także człowiek, który 
ciało swe otrzym ał z m aterii już 
wcześniej przez Boga stw orzonej, 
duszę zawsze otrzym uje w sposób 
bezpośredni i dlatego z całym 
przekonaniem  możemy twierdzić, 
że człowiek jest stworzony przez 
Boga.

Chylimy czoło przed wielkim 
m ajestatem  Bożym, z godnością 
patrzym y na cudowny organizm 
i mechanizm  ciała ludzkiego i 
czym więcej badam y tajem nice 
poszczególnych organów ludzkich, 
tym pokorniejsi stajem y przed 
obliczem Bożym,

ks. Z. MĘDREK
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85 R O C ZN IC A  U RO DZIN
PATRIARCHY_____________
ATENAGORASA

HO LENDERSKA WIZYTA 

KO ŚCIELN A  W GENEW IE

Atenagoras I, patriarcha 
ekum eniczny K onstantynopo­
la i honorowy zwierzchnik 
praw osławnego chrześcijań­
stw a, ukończył 25 m arca br. 
85 rok życia.

A tenagorasowi podlegają 
bezpośrednio greckie parafie 
w Turcji, biskupstw a Dodeka- 
nesu w  Grecji. Republika 
Mnisza na Górze Athos, arcy- 
biskupstw o Am eryki Północ­
nej i Południow ej oraz b iskup­
stw a w  Australii, w Europie 
Zachodniej i Środkowej. W 
1949 r. został on powołany ja ­
ko „arcybiskup Nowego Rzy­
m u i patriarcha ekum eniczny'' 
do Konstantynopola i odtąd 
niestrudzenie angażuje się na 
rzecz porozum ienia zarówno 
między Kościołami praw o- 

| sławnymi, jak  i chrześcija­
nam i innych wyznań.

A tenagoras przez cały czas 
sta ra ł się także o dobre sto­
sunki z władzam i tureckim i, 
jednakże czasami były one tak  
napięte, iż zagrożoną zdawała 
się być egzystencja P a tr ia r ­
chatu. D ługoletnie życzenie 
P atria rchy  spotkania się z P a ­
pieżem „w połowie drogi 
spełniło się podczas spotkania 
w  Jerozolimie w 1964 r. z 
Paw łem  VI, po którym  n as tą ­
piła w izyta Papieża w K on­
stantynopolu w 1967 r. i w 
październiku tego samego ro ­
ku rew izyta A tenagorasa w  
W atykanie.

Trzyosobowa delegacja koś­
cielna z Holandii, podczas nie­
dawnej wizyty w  Genewie, 
om awiała z sekretarzem  gene­
ralnym  Światowej Rady Koś­
ciołów, dr E. C. B lak em  za­
sadnicze zagadnienia współ­
pracy ekum enicznej. Powodem 
wizyty było najbliższe posie­
dzenie K om itetu Naczelnego 
Światowej Rady Kościołów, 
k tóre odbędzie się w Ho­
landii latem  1972 r. Gospo­
darzam i posiedzenia będą: 
Kościół Ew angelicko-Refor­
mowany, Kościół S tarokatolic­
ki i po raz pierwszy też Koś­
ciół Rzymskokatolicki. Ten 
ostatni stal się w  1968 r. peł­
nym członkiem nowozałożonej 
Rady Ekum enicznej Kościołów 
Holandii. Rada ta podczas roz­
mów w Genewie reprezen to­
w ana była przez przewodni­
czącego — dra P. G. K unsta z 
Kościoła Ewangelicko-Refor­
mowanego, sekretarza-teologa 
rzymskokatolickiego, prof. dr 
H. A. M. F ióleta i sta rokato ­
lickiego "Arcybiskupa U trech­
tu — prof. M arinusa Koka.

Prof. Fiolet oświadczył po 
powrocie z Genewy, że pod­
czas posiedzenia K om itetu N a­
czelnego Kościoły holender­
skie będą chciały zapoznać 
jego członków z doświadcze­
niami pracy Rady Ekumenicz­
nej Holandii.

Z G O N  PATRIARCHY
KO PTYJSKO -____________ _
PRAW OSŁAW NEGO

Cyryl VI, patriarcha koptyj- 
sko-praw osław ny Aleksandrii, 
zm arł S m arca br. w w ieku 68 
la t na a tak  serca, podczas 
audiencji w swoim pałacu w  
Kairze.

P a tria rc h a t kopty jsko-pra- 
■woslawny A leksandrii dzieli 
się pod względem adm in istra­
cyjnym  na 23 diecezje, z czego 
20 znajduje się w Zjednoczo­
nej Republice A rabskiej, 2 w 
Sudanie i 1 w Jerozolimie. 
Wszystkich parafii jest 500. 
Opiekę duszpasterską nad 
4 000 000 w iernych prowadzi 
900 duchownych. P a tria rcha t 
je s t członkiem Światowej R a­
dy Kościołów.

DR BLAKE POTĘPIA 

ARESZTOW ANIE  

BISKUPA ZULU

Biskup Alpheus Zulu, jeden 
z prezydentów  Światowej Ra-; 
dy Kościołów, został w poło­
wie m arca br. aresztowany 
przez władze południowo­
afrykańskie w  C entrum  Reli­
gijnym  k. Johannesburgu, 
gdzie uczestniczył w sem ina­
rium  poświęconym „czarnej 
teologii”. Powodem areszto­
w ania był fak t nieposiadania 
przez biskupa Zulu paszportu, 
który każdy czarny m ieszka­
niec Ąfryki Południow ej musi 
stale nosić przy sobie.

W związku z tym w ydarze­
niem, sekretarz generalny 
Światow ej Rady Kościołów, dr 
E. C. Blake oświadczył, że

obowiązek stałego posiadania 
przy sobie paszportu przez 
czarnych mieszkańców R epu­
bliki Afryki Południowej, jest 
jednym  „z najbardziej zniena­
widzonych symboli białej he­
gemonii".

Biskup Zulu jest pierwszym  
czarnym  A frykańczykiem , 
k tóry  został wyświęcony na 
biskupa anglikańskiego w 
Afryce Południowej. Swoje o- 
bowiązki duszpasterskie sp ra­
w uje on w północnowschod- 
niej części Republiki Afryki 
Południowej, zwanej Zululan- 
dem. Obszar ten jest ojczyzną 
3 300 000 członków plem ienia 
Zulu, stanowiącego drugą 
najw iększą grupę etniczną w 
tym kraju .

OSTRY PROTEST_________
ANGLIKAN PRZECIW  
ZA G RO ŻEN IU  W O LN O ŚCI 
K O ŚC IO ŁA  W AFRYCE  
PO ŁUDNIO W EJ_________

K onferencja konsultacyjny 
Kościołów anglikańskich, k tó ­
ra  obradowała ostatnio w L i- 
m uru k. Nairobi (Kenia), za­
akceptowała — mimo silnej o- 
pozycji ze strony przywódców 
anglikańskich z Afryki P o­
łudniowej i Rodezji — decyzję 
Światowej Rady Kościołów w  
spraw ie m aterialnego popar* 
cia dla ruchów  walczących z 
segregacją rasow ą. Uczestnicy 
konferencji wezwali jedno­
cześnie anglikan z Afryki Po­
łudniowej do szukania dróg 
prowadzących do w prow adze­
nia w życie P rogram u Zw al­
czania Rasizmu Światowej 
Rady Kościołów.

EKUM ENICZNE POPARCIE

DLA PROJEKTÓW ________

KSZTAŁCENIA W EUROPIE  
I KRAJACH ZAM O RSKICH

Światowa Rada Kościołów 
i Światowa Rada W ychowania 
Chrześcijańskiego przeznaczy­
ły ze wspólnego funduszu 
75 250 dolarów na nowe pro­
jekty kształcenia w Afryce, 
Ameryce Łacińskiej, Azji i 
Europie. Pomoc finansow a o- 
obejmie m. in.: In sty tu t E ku­
meniczny do Spraw  Studiów 
Teologicznych w Sao Paulo 
(Brazylia), Insty tu t w Paryżu, 
kształcący m isjonarzy dla 
pracy nad rozwojem ekono­

micznym krajów  Trzeciego 
Świata, posiedzenie poświęco­
ne zagadnieniom kształcenia, 
które odbędzie się w A m ery­
ce Łacińskiej i in.

REPREZENTANCI__________

PRAWOSŁAWIA__________

UDAJĄ SIĘ NA W YBÓR

PATRIARCHY_____________

M O SKIEW SKIEGO________

P atria rcha  Eliasz IV z An­
tiochii i w ielu innych wyso­
kich dostojników  praw osław ­
nych przyjęło zaproszenie 
skierow ane do wszystkich 
bratn ich  Kościołów praw o­
sławnych w spraw ie przysła­
nia delegacji obserw atorów  na 
w ybór i intronizację nowego 
patriarchy  Rosyjskiego Koś­
cioła Prawosławnego- Uroczy­
stość ta odbędzie się pod ko­
niec m aja br. w  Zagorsku 
k. Moskwy. P atria rcha eku­
meniczny Atenagoras I z Kon­
stantynopola, jak i patria rcho ­
wie: Mikołaj VI z A leksandrii 
i Benediktos z Jerozolim y re ­
prezentow ani będą przez dele­
gacje episkopalne. A rcybisku­
pi Aten, Cypru i Synaju zapo­
wiedzieli osobiste przybycie do 
Zagorska.

25 R O CZN ICA  

WYDAW NICTWA  

EW AN GELICKIEGO  

W NRD

W ydawnictwo Ewangelickie 
w NRD zorganizowało podczas 
wiosennych Targów Lipskich 
okolicznościową wystawę, o- 
brazującą 25 la t działalności. 
To największe wydaw nictw o 
wyznaniowe w tym  k ra ju  po­
wołane zostało do życia w m a­
ju 1946 r. Jego program  w y­
dawniczy sięga od naukow ej 
teologii po lite ra tu rę  piękną, 
książki z zakresu sztuki i p u ­
blikacje na tem at muzyki koś­
cielnej. A ktualny katalog
przedłożony podczas Targów 
Lipskich zawiera ok. 100 ty tu ­
łów nowych pozycji i nak ła­
dów. Ponadto W ydawnictwo 
Ewangelickie w ydaje dwa cza­
sopisma przeznaczone dla 
współpracowników kościel­
nych. Są to: „Die Zeichen der 
Zeit" (Znaki Czasu) i „Chri- 
stenlehre" (Nauka chrześci­
jańska).
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EKUMENICZNA
WIZYTA
MŁODZIEZOWA
W NRF
W drugiej połowie marca br. przebywała w Niemieckiej Re­
publice Federalnej, na zaproszenie tamtejszego Zwiqzku Mło­
dzieży Ewangelickiej, ośmioosobowa delegacja młodzieżowa 
Polskiej Rady Ekumenicznej. Zaproszenie do złożenia tygod­
niowej wizyty informacyjnej wystosował przewodniczgcy tego 
Zwigzlm, ks. rektor Karl Heinz Neukamm, który w grudniu 
ub. r. towarzyszył kanclerzowi Willy Brandtowi w podróży do 
Warszawy, gdzie m. in. odwiedził siedzibę Polskiej Rady Eku­
menicznej.

W skład delegacji polskiej 
wchodzili: ks. Jan  W alter — du­
chowny parafii ewangelicko- 
augsburskiej w Poznaniu i prze­
wodniczący Sekcji Młodzieżowej 
PRE, Ewa Otello-W iśniewska re ­
daktor dwutygodnika „Zw iastun” 
Kościoła Ew angelicko-A ugsbur­
skiego i sekretarz Sekcji Młodzie­
żowej PRE, red. Karol K arski — 
referent W ydziału P rasy  i Doku­
m entacji PRE, ks. Adam Piasecki
— wiceprzewodniczący Rady N a­
czelnej Polskiego Kościoła Chrze- 
ścijan-Baptystów, ks. W aldemar 
Preiss — pracow nik naukow y 
Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej, ks. Tadeusz T erlik  — du­
chowny .parafii ew angelicko-aug­
sburskiej iw Goleszowie k. Cieszy­
na, red. Jerzy Toeplitz — członek 
Komsystorza Kościoła Ewangelic­
ko-Augsburskiego i red. Andrzej 
Wojtowicz — kierow nik Wydziału 
Prasy i Dokum entacji PRE.

Zanim zdamy relację  z pobytu, 
w arto może w pierw  odpowiedzieć 
na pytanie, jaiki był cel w yjazdu 
do NRF? Otóż, przede w szystkim  
trzeba wspomnieć, że od k ilku  la t 
przybyw ają do Polski, za pośred­
nictwem biur podróży, liczne gru­
py zw iązane z Kościołem Ew an­
gelickim w  NRF. G rupy te, złożo­
ne w  większości z młodych ludzi, 
odwiedzają na ogól Polską Radę 
Ekumeniczną, interesując się ży­
wo życiem i działalnością Kościo­
łów mniejszościowych oraz ich 
stosunkiem  do socjalistycznego 
państwa. Dotychczasowe kontakty 
były jednostronne. P ierw sza dele­
gacja młodzieżowa Polskiej Rady 
Ekumenicznej, udając się do 
NRF, chciała na m iejscu zapoznać 
się ze złożonym życiem kościel­
nym i polityczno-społecznym w  
tym kraju . Przede wszystkim 
pragnęła zaciągnąć inform acji na 
tem at stanow iska zajmowanego 
przez różne organizacje m łodzie­
żowe w  NRF wobec układu W ar­
szawa—Bonn. Z zebranym i do­
świadczeniam i zam ierzała następ-

nj£ pod2 ielić się ze środowiskami 
kościelnymi zw iązanym i z Polską 
Radą Ekumeniczną.

P r o g ra m  ty g o d n io w e g o  p o b y tu  w 
N R F  b y ł b a rd z o  b o g a ty  i  z ró ż n ic o w a ­
n y . D e le g a c ja  p o ls k a , po  w y lą d o w a ­
n iu  16 m a rc a  n a  lo tn is k u  w e F r a n k ­
fu r c ie ,  o d w ie d z i ła  k o le jn o  D flsse ld o rf, 
D u is b u rg . B onn , N o rjrm h e rg ę , R u m - 
m e ls b e rg  k . N o ry m b e rg ii ,  i S tu t tg a r t ,  
p rz e p ro w a d z a ją c  c o d z ie n n ie  3—i  ro z ­
m o w y .

N ie k tó re  s p o tk a n ia  m ia ły  w y ra ź n y  
w y d ź w ię k  p o li ty c z n y . M am y  tu  na  
m y ś li p rz e d e  w sz y s tk im  a u d ie n c ję ,  
k tó r e j  p re z y d e n t  N R F , G u s ta v  H e in e - 
m a n n  u d z ie li!  n a m  IB m a rc a  w  s w e j 
r e z y d e n c j i  „ V illa  H a m m e rs c h m id t”  w  
B o n n . F o  p r z e d s ta w ic ie la c h  S e jm u  i 
Z rz e s z e n ia  S tu d e n tó w  P o ls k ic h , b y ­
liś m y  t r z e c ią  d e le g a c ją  p o ls k ą , k tó rą  
p rz y ją ł  p re z y d e n t .  U d a ją c  się  n a  ro z -

D e leg a c ja  p o ls k ie j R a ­
d y  E k u m e n ic z n e j z  w i­
z y tą  u M in is tra  J o h a n ­
n e sa  R a u a . Od le w e j :  
Ks, J a n  W alte r , P e te r  
B u r k h a r d t  — P rz e w o d ­
n ik  p o lsk ie j g ru p y , 
M in. J .  R au , E w a O le i- 
lo -W iś n ie w sk a , Red. 
A n d rz e j W ó jto w icz  i 
R ed. K a ro l K a rsk L

m o w ę  do H e in e m a n n a , w id z ie liśm y  w  
n im  w y b itn e g o  d z ia ła c z a , tz w . „ K o ś ­
c io ła  W y z n a ją c e g o ”  (B e k e n n e n d e  K ir- 
ch e ) , b ę d ą c e g o  w  o p o z y c ji do T r z e ­
c ie j R zeszy . J e g o  p o d p is  w id n ie je  pod  
.S tu t tg a rc k lm  W y z n a n ie m  W iny* ', z ło ­

żo n y m  p rz e z  K o śc ió ł E w a n g e lic k i 
w  N ie m c ze c h  w  1945 r .  P o n a d to  m ie ­
liśm y  w  p a m ię c i p rz e m ó w ie n ie  p r e z y ­
d e n ta  w z y w a ją c e  d o  p o je d n a n ia  z 
P o ls k ą ,  w y g ło szo n e  1 w rz e śn ia  1969 r . ,  
w  z w ią z k u  z  30 ro c z n ic ą  n a p a ś c i  N ie ­
m ie c  h i t le ro w s k ic h  n a  P o ls k ę ,

P rz y ja z n y  s to s u n e k  p re z y d e n ta  
H e in e m a n n a  do P o ls k i  i P o la k ó w  p o ­
m ó g ł w  ty m , że g o d z in n a  ro z m o w a  
b y ła  b e z p o ś re d n ia  i s z c z e ra . P y ta l i ś ­
m y  o d a lsz e  lo s y  u k ła d u  W a rsz a w a — 
B o n n , o p e r s p e k ty w ę  r a ty f i k a c j i  i 
w y p e łn ie n ia  go ż y c ie m . I n te re s o w a ły  
n a s  m o ty w y , ja k im i k ie r u je  s ię  rz ąd  
b o ń s k l,  f in a n s u ją c  Z w ią z k i P r z e s ie d ­
le ń c ó w  o ra z  p ro b le m  p o d rę c z n ik ó w  
s z k o ln y c h , z a w ie ra ją c y c h  czę s to  n ie ­
p ra w d z iw e  w ia d o m o śc i o n a s z y m  k r a ­
ju .  D u ż a  część  ro z m o w y  p o ś w ięc o n a  
też  b y ła  d z ia ła ln o ś c i  K o śc io ła  E w e n - 
g e łic k ie g o  w  N R F . zw łasz cz a  w  z a ­
k re s ie  p o ro z u m ie n ia  z  P o ls k ą .

P r e z y d e n t  ze s w e j s t ro n y ,  in te r e ­
so w a ł się  żyw o  ż y c ie m  k o ś c ie ln y m  
w  P oJsce , z w łasz cz a  e w a n g e lic k im *  
o ra z  d z ia ła ln o ś c ią  C h rz e ś c ija ń s k ie j  
A k a d e m ii T e o lo g ic z n e j .

D u ż ą  w agę  p rz y w ią z y w a liś m y  ta k ż e  
d o  s p o tk a n ia  z m in is t r e m  N a u k i  i  
B a d a ń  P ó łn o c n e j N a d re n i i—W es tfa li i ,  
J o h a n n e s e m  R a u e m , k tó r y  p rz e z  8 
l a t  b y ł p rz y w ó d c ą  „ M ło d y c h  S o c ja l i ­
s tó w ” ( J u n g ę  S o z ia lis te n ) ,  a  n a s tę p n ie  
n a d b u r m is t r z e m  m ia s ta  W u p p e r ta l .  
R o zm o w a z R a u e m  o d b y ła  s ię  17 m a r ­
ca w D u ss e ld o rf ie ,  p o d c za s  k tó r e j  p o ­
ru s z y liś m y  w  z a s a d z ie  te  s a m e  p r o ­
b le m y , co  p o d c za s  s p o tk a n ia  z  p re z y ­
d e n te m  H e in e m a n n e m , a  w ię c : m o ż li­
w o ść  r a ty f i k a c j i  u k ła d u  i w y p e łn ie n ia  
go  ży c iem  o ra z  s p ra w ę  p o d rę c z n ik ó w  
s z k o ln y c h .

Co m yślą młodzi Niem cy zaan­
gażowani politycznie o norm aliza­
cji stosunków  z Polską? Na po­
wyższe pytanie szukaliśm y odpo­
wiedzi w  rozmowach z czołowy­
mi działaczami organizacji „Mło­
dych Socjalistów” i „Młodej Unii" 
(Jungę Union).

K artsen Voigt, przewodniczący 
Młodych Socjalistów, organizacji 
liczącej ok. 200 000 członków (w 
tym 50 000 aktywnych), stw ierdził 
podczas spotkania z nam i we 
F rankfurcie w  dniu 16 m arca, że 
jego organizacja w ypow iadała się 
za ostatecznym  uznaniem  granicy 
na Odrze i Nysie oraz za poro­
zum ieniem z Polską znacznie 
wcześniej niż p artia  SPD, z którą 
Młodzi Socjaliści są związani. 
Bardziej sceptycznie nastro iła nas 
rozmowa z sekretarzem  general­
nym Młodej Unii, M anfredem  
Dumannem, k tóry  zapew niał

W idok o g ó ln y  Z a k ła ­
dów  D iak  ona  c k lc h  w
R u m m e lsb e rg u , k tó ry m i 
k ie ru je  K s. r e k to r  K a rl 
H e inz  N e u k a m m .

wpraw dzie, że jego organizacja 
jest także za uk ładem  z Polską, 
ale zaw arcie tego uk ładu  uzależ­
n ia  od spełnienia szeregu w aru n ­
ków. Młoda U nia liczy 120 000 
członków, z których ok. 60 pro­
cent jest członkami partii CDU 
lub CSU. Pod względem w yzna­
niowym, 75 procent to  rzymsko- 
katolicy, reszta — protestanci.

Z ro z m ó w  n a  te m a t  ży c ia  k o ś c ie l­
n e g o  w a r to  p rz e d e  w sz y s tk im  o d n o to ­
w ać s p o tk a n ie  z k s . H e rm a n n e m  K a ­
lin ą , r a d c ą  K a n c e la r i i  K o śc io ła  E w a n ­
g e lic k ie g o  p rz y  rz ą d z ie  b o ń s k łm . K s. 
K a lin a  p rz e d s ta w ił  n a m  h is to ry c z n y  
szk ic  s to s u n k ó w  m ię d z y  p a ń s tw e m  a  
K o śc io łe m  w  N ie m c ze c h  o ra z  o m ó w iłi 
j a k  s to s u n k i  t e  k s z ta ł tu ją  s ię  w  
c h w ili  o b e c n e j w  N R F .

S p o tk a n ia  z M łodą Unii} i ks . K a lin ą  
o d o y ły  s ię  w  B o n n  18 m a rc a .  N a s tę p n e ­
go d n ia  o d w ie d z i l iśm y  w R u m m e ls ­
b e rg u  Z a k ła d y  D ia k o n a c k ie ,  k tó ry m i 
k ie ru je  k s . r e k to r  N e u k a m m . Z a k ła d y  
ie  ro z ta c z a ją  o p ie k ę  n a d  lu d ź m i do - 
tK n ię ty m i ro ż n e g o  ro d z a ju  k a le c tw e m . 
W ro z m o w a c h  z N e u k a m m e m  i je g o  
w sp ó łp ra c o w n ik a m i z a s ta n a w ia liś m y  
się  n a d  m o ż liw o śc ią  z in te n s y f ik o w a ­
n ia  k o n ta k to w  m ię d z y  n a sz y m i k r a j a ­
m i w  ró ż n y c h  d z ie d z in a c h  ż y c ia . M. 
in . N e u k a m m  w y ra z ił ży cz e n ie  p o d ję ­
c ia  w s p ó łp ra c y  z Z a k ła d e m  R e h a b i l i ­
ta c j i  w  K o n s ta n c in ie  k .  W a rsz a w y .

S p ra w a  w y m ia n y  m ło d z ie ż o w e j b y ła  
z k o le i  te m a te m  ro z m ó w  w  c e n t r a l i  
Z w ią z k u  M ło d zieży  E w a n g e lic k ie j  w 
s tu c ig a r c ie  w  d n iu  20 m a rc a .  W ięk ­
szość  e w a n g e lic k ic h  g ru p  m ło d z ie ż o ­
w y c h  w y je ż d ż a ją c y c h  do  P o ls k i z w ra ­
ca  s ię  a o  Z w ią z k u  z p ro ś b ą  o z o rg a ­
n iz o w a n ie  o d p o w ie d n ic h  w y k ła d ó w  i 
d o s ta rc z e n ie  m a te r ia łó w  in f o r m u ją ­
c y c h  w s z e c h s tro n n ie  o w s z y s tk ic h  
D z ied z in ach  ż y c ia  n aszeg o  k r a ju .  
P r z e d s ta w ic ie le  Z w ią z k u  M łodzieży  
E w a n g e lic k ie j  z n a jd u ją  s ię  czę s to  w 
k ło p o tliw e j s y tu a c j i ,  g d y ż  n ie  z a w ­
sze  d y s p o n u ją  o d p o w ie d n io  p rz y g o to ­
w a n y m  p re le g e n te m  lu b  p o trz e b n y m  
m a te r ia łe m ,  s e k r e t a r z  g e n e r a ln y  te j  
o rg a n iz a c j i ,  Ł u b k o  U w y p o w ie d z ia ł w 
z w ią z k u  z ty m  p o d  n a sz y m  a d re s e m  
g o rą c ą  p ro ś b ę  o u d z ie le n ie  p o m o c y . 
My ze s w e j  s t ro n y  z a p ro s il iś m y  k i l '  
k u o s o b o w ą  d e le g a c ję  Z w ią z k u  do  z ło ­
ż en ia  re w iz y ty  w  P o lsce . N a si g o śc ie  
b ę d ą  c h c ie l i  z a p o z n a ć  s ię  z ży c ie m  
m io a z ie ż y  K o śc io łó w  z rz e s z o n y c h  w 
P o ls k ie j  R ad z ie  E k u m e n ic z n e j ,  ja k  i 
in n y c h  ś ro d o w isk . S w o je  d o ś w ia d c z e ­
n ia  p rz e k a ż ą  p o te m  in n y m  g ru p o m  
w y je ż d ż a ją c y m  d o  P o ls k i.

W a r to  je sz cze  w s p o m n ie ć , że w e 
F r a n k f u r c ie ,  D u is b u rg u  i N o ry m b e r ­
dze s p o ty k a l iś m y  się  z  m ło d z ie żą , 
k tó ra  a lb o  o d w ie d z i ła  ju ż  n a sz  k r a j ,  
a lb o  w  n a jb liż s z y m  c za s ie  d o  P o ls k i 
s ię  w y b ie ra .  S z c zeg ó ln ie  In te re s o w a ły  
nas m o ty w y , k tó r y m i  m ło d z ie ż  e w a n ­
g e lic k a  s ię  k ie r u je ,  p o d e jm u ją c  tę  
p o d ro ż . C zy je s t  to  t u r y s ty k a ,  p ra e j-  
s c io w a  m o d a , c zy  te ż  z a  ty m i p r z y ­
ja z d a m i k r y je  s ię  g łęb sza  tre ść?

P isz ąc  p o w y ż e j o w iz y c ie  d e le g a c ji  
m ło d z ie ż o w e j P o ls k ie j  R a d y  E k u m e ­
n ic z n e j w  N R F , o g ra n ic z y liś m y  s ię  w 
z a sa d z ie  d o  z re la c jo n o w a n ia  je j  p rz e ­
b ie g u , p o m ija ją c  ś w ia d o m ie  r e f le k s je ,  
ja k ie  n a s u w a ją  się  po  p o d s u m o w a n iu  
w s z y s tk ic h  p rz e p ro w a d z o n y c h  r o z ­
m ó w . B ę d z ie m y  to  c h c ie li  u c zy n ić  w 
n a s tę p n y m  a r ty k u le .

N a zakończenie odnotujm y, że 
pobyt nasz w  NRF w zbudził ży­
we echo w środkach masowego 
przekazu. Telewizja pokazała 
przyjęcie polskiej delegacji przez 
prezydenta Heinem anna. O roz­
mowie z prezydentem  inform owa­
ło też radia i w iele poważnych 
dzienników zachodni omiemieckich. 
Podczas obiadu iw w ieży telew i­
zyjnej w  Stuttgarcie, przedstaw i­
ciele rad ia  przeprow adzili w y­
w iad z przewodniczącym delega­
cji, ks. Janem  W alterem. Dzien­
nikarze ze „S tu ttgarter Zeitung” 
i „S tuttgarter N achrichten” w  roz­
m owie z ks. W alterem  i niżej 
podpisanym  py tali o cel podróży, 
odniesione podczas niej wrażenia 
i zaciągali opinii (w spraw ie da l­
szego rozw oju stosunków  polsko- 
niemieckich. W ywiady te  ukazały 
się 22 m arca br. Jeden z najpo­
ważniejszych dzienników zachod- 
nioniemiedkich, „SUddeutsche 
Zeitung" zamieści! w  num erze z 
19 m arca zdjęcie z wizyty dele­
gacji młodzieżowej Polskiej Rady 
Ekumenicznej 'U m inistra Raua.

KAROL KARSKI
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Z g ro ro ad zem la  O g ó ln eg o  K o n fe re n c ji  K o śc io łó w  E u ro p e jsk ic h

S ia te k  „ B o m h o lm *  by ! m ie js c e m  o b ra d  IV Z g ro ­
m a d z e n ia  O g ó ln eg o  K K E , k tó re  o d b y ło  s ię  w  d n ia c h  
3—9 p a ź d z ie rn ik a  1964 r .

W num erze 1 „Rodzi­
ny” Inform owaliśm y  
obszernie o uroczystoś­
ciach, zw iązanych z 
przekazaniem  przez A r­
cybiskupa dr Andrzeja 
Rlnkla jurysdykcji P ry­
m asa Starokatolickiego  
K ościoła H olandii no- 
woobranem u A rcybis­
kupow i Utrechtu Marl- 
nusow i Kokowi.

Arcybiskup Kok od­
w iedzi! ostatnio gm inę  
starokatolicką w  Paryżu  
i następnie udał się do 
Szwajcarii. Po złożeniu  
w  Bernie w izyty b isku­
powi dr Urs Kiiry. P ry ­
mas Starokatolickiego  
Kościoła H olandii przy­
był do G enew y, gdzie 
przeprowadził dłuższe 
rozmowy z sekretarzem  
Św iatow ej Rady K oś­
ciołów  dr E. Carson 
Blake. G łównym  te ­
m atem  tych rozmów b y ­
ły sprawy, zw iązane z 
nową strukturą Św iato­
w ej Rady, w prowadzoną  
decyzjam i tegorocznej 
styczniow ej sesji K om i­
tetu  N aczelnego w  A d- 
dis Abebie. W trakcie 
rozmów Arcybiskup  
Kok z szczególnym  na­
ciskiem  podkreślił rolę 
1 aktyw ny udział K oś­
cioła ^Starokatolickiegs 
w św iatow ym  ruchu 
ekum enicznym .

W siedzibie sw ojej 
Arcybiskup Kok gościł 
w ybitnego przedstaw i­
ciela hierarchii R osyj­
skiego Kościoła P raw o­
sław nego arcybiskupa  
M ińska — Antoniego. 
Przekazał On m. in. w  
im ieniu Synodu K oś­
cioła Praw osław nego  
najlepsze życzenia dlą 
Arcybiskupa Koka w  
zw iązku z objęciem  
przez Niego godności 
Prym asa Kościoła S ta ­
rokatolickiego. W cza­
sie spotkania A rcybis­
kup Kok w yraził prze­
konanie o celow ości 
dalszych kontaktów  i  
zbliżenia m iędzy obyd­
w om a Kościołami. A r­
cybiskup A ntoni prze­
kazał w darze płyty dłu­
gogrające ze śp iew a­
m i i liturgią, nagrane 
w spółcześnie w  rosyj­
skich klasztorach pra­
w osław nych. (v)

VI ZGROMADZENIE OGÓLNE KONFERENCJI KOŚCIOŁÓW 

EUROPEJSKICH ROZPOCZYNA ORRADY
„Jaka łącznik j>omiędzy Wscho­

dem  a Zachodem, m a K onferen­
cja Kościołów Europejskich także 
w  przyszłości wnosić ważny 
w kład do pojednania, porozum ie­
nia i pokoju w  Europie”. Oświad­
czenie to  złożył tniedawmo w  roz­
mowie z (przedstawicielem Ew an­
gelickiej Służby Prasow ej w  NRF 
n a  tem at stanu  przygotowań do 
VI Zgrom adzenia Ogólnego K on­
ferencji Kościołów Europejskich, 
jej sek retarz generalny, dr Glen 
G arfield Williams.

V I Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln e  K K E  o d ­
b ęd zie  s ię  w  d n ia c h  26 k w ie tn ia  — 3 
m a ja  b r .  w  d u ń s k im  m ie śc ie  n a d m o r ­
s k im  N y b o rg u  p o d  h a s łe m : „ S łu d z y  
B oga  — s łu g a m i lu d z i" .  O rg a n iz a to ­
rz y  o c z e k u ją ,  że n a  o b ra d y  p rz y b ę ­
d z ie  o k . 150 d e le g a tó w  z b lisk o  100 
K o śc io łó w  c z ło n k o w s k ic h  o ra z  p e w n a  
Ilość d o ra d c ó w  i g o śc i. K o śc io ły  z rz e ­
szo n e  w  P o ls k ie j  R ad z ie  E k u m e n ic z ­
n e j r e p re z e n to w a n e  b ę d ą  p rz e z  k i l k u ­
o so b o w ą  d e le g a c ję .  „ D e le g a tó w  z a ­
p rz y ja ź n io n y c h ”  w y s y ła ją  m . in . 
Ś w ia to w a  F e d e r a c ja  L u te r a ń s k a ,  
Ś w ia to w y  A lia n s  R e fo rm o w a n y  i K o ­
śció ł R z y m s k o k a to lic k i.  C h rz e ś c ija ń ­
sk a  K o n fe re n c ja  P o k o jo w a  r e z p re z e n -  
to w a n a  b ęd zie  w  N y b o rg u  p rz e z  1 o b ­
s e r w a to r a ,  Ś w ia to w a  R a d a  K o śc io łó w  
p rz e z  d w ó c h  p re z y d e n tó w  e u r o p e j ­
s k ic h  — b is k u p a  H a n u s a  L i l je  z N R F 
i d r  E r n e s ta  A. P a y n e 'a  z W ie lk ie j 
B ry ta n i i  o ra z  p rz e z  s e k r e ta r z a  g e n e ­
ra ln e g o  — d r a  E. G. B la k e ’a.

Referentem  głównego tem atu 
będzie w  Nyborgu biskup ew an­
gelicki z M agdeburga (NRD) — dr 
W erner Krusche. R eferaty w pro­
wadzające do tem atów  5 sekcji 
wygłoszą na posiedzeniu p len ar­
nym  prof. Georges Crespy z 
M ontepellier {Francja) i prof 
Gyula Nagy z Budapesztu.

Znaczna część obrad VI Zgro­
m adzenia Ogólnego KKE toczyć 
się będzie w  pięciu sekcjach, k tó­
re zajm ą się następującym i pro­
blem am i:

Sekcja I — Teologia służby i 
służba teologii w  obecnej sy tu ­
acji

Sekcja II — Czym jest służba 
Boża dzisiaj?

a) liturgia
b) służba zw iastow ania Słowa
c) służba Boża w  życiu.
Sekcja III — „Kościoły i chrze­

ścijanie służą społeczeństwu — 
■walka o spraw iedliw ość społeczną 
i ekonomiczną

Sekcja IV — Służba pokojowa 
i służba pojednaw cza Kościołów i 
chrześcijan na politycznych po­

lach napięcia w  Europie i rw świe­
ci e

Sekcja V — Przyszłe zadania 
Kościoła — sytuacja europejska, 
kościfiLna, społeczna, ku ltu ra lna, 
polityczna i ekonomiczna jriko 
wyzwanie rzucone chrześcijanom  
przyszłości.

Prezydium  i Kom itet Doradczy 
K onferencji Kościołów E uropej­
skich w ystąpiły joiż w ubiegłym 
roku z propozycją do Kościołów 
członkowskich w spraw ie p rzy ję­
cia jednego m andatu  więcej dla 
delegatów młodzieżowych w  w ie­
ku poniżej 30 lat. Jak  poinform o­
w ał d r  Williams, w iele Kościołów' 
skorzystało z tej propozycji, toteż 
należy oczekiwać, że tym  razem  
młodzież będzie silniej reprezen­
tow ana n iż  podczas /wcześniej­
szych posiedzeń KKE.

Rozpoczynające się VI Zgrom a­
dzenie Ogólne jest dobrą okazją 
do ogólnego choćby przecedzenia 
drogi, jaką przebyła K onferencja 
Kościołów' Europejskich.

P ierw sze poważniejsze in ic ja ty­
wy zm ierzające do naw iązania 
ściślejszej łączności między Koś­
ciołami europejskim i m iały m ie j­
sce w  1955 r. podczas spotkania 
kilkunastu  przywódców kościel­
nych w  Brukseli. W dw a la ta  
później odbyła się pam iętna kon­
su ltacja  w  duńskim  mieście Lie- 
selund, z udziałem 59 przedstaw i­
cieli Kościołów z kilkunastu  k ra ­
jów  europejskich. Polskę rep re­
zentowali: ówczesny prezes Pol­
skiej Rady Ekumenicznej — ks. 
Zygmunt MicheJis, k tó ry  wygło­
sił jeden z trzech podstawowych 
referatów  i ks. d r Andrzej Wan- 
tu la — ak tualny  biskup Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego.

W dniach 6—9 stycznia 1959 r. 
odbyło się I Zgrom adzenie Ogól­
ne w  duńskiej miejscowości Ny­
borgu, podczas którego rozważa­
no tem at: ,.Chrześcijaństwo euro­
pejskie w  dzisiejszym zsekulary- 
zowanym święcie". Szczególną r a ­
dością dla uczestników obrad był 
fakt. że Rosyjski Kościół P raw o­
sławny przysłał swego oficjalnego 
delegata. Przypom nijm y, że działo 
się to dw a lata przed p rzystą­
pieniem tego Kościoła do Świato­
wej Rady Kościołów.

I I  Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln e  K K E  o d b y ­
ła  s ię  p o n o w n ie  w  N y b o rg u  w  d n ia c h  
3—8 p a ź d z ie rn ik a  1960 r .  T y ra  ra z e m  
te m a t  b rz m ia ł :  „ S łu ż b a  K o śc io ła  w
z m ie n ia ją c y m  s ię  ś w ie c ie ” . P o d c z a s

o b ra d  n ie k tó rz y  d e le g a c i z ac z ę li d o ­
m a g a ć  s ię  ś c iś le js z e j ,  n iż  d o ty c h c z a s ,  
łą c z n o ś c i o r g a n iz a c y jn e j  K o śc io łó w  
e u ro p e js k ic h .  W sk a z y w a n o  n a  s p e c y ­
f ic z n y  s y tu a c ję  w  E u ro p ie ,  g d z ie  n a ­
p rz e c iw  s ieb ie  s to ją  b lo k i K o śc io łó w  
n a ro d o w y c h , k tó r e  m u s z ą  s ię  w z a je m ­
n ie  s p o tk a ć .  Z w ró c o n o  u w a g ę  na  
s p e c y f ic z n e  dz ied zic  tw o  E u ro p y , w  
k tó r e j  p r o b le m y  p o li ty c z n e  są szcze ­
g ó ln ie  p a lą c e ,  n a  r a d y k a ln ą  m y ś l t e ­
o lo g ic z n ą  i n a  d e c h r y s t i a n iz a c ję ,  o d ­
c z u w a n ą  s i ln ie j  n iż w  in n y c h  c zę ­
ś c ia c h  ś w ia ta .

I I I  Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln e  w  N y b o r ­
g u , w  d n ia c h  1—5 p a ź d z ie rn ik a  1M2 r . ,  
o b ra d u ją c e  p o d  h a s łe m : „ K o śc ió ł w  
E u ro p ie  a k ry z y s  w sp ó łcz e sn e g o  c z ło ­
w ie k a " ,  p o d ję ło  p ie rw s z e  w ią żą c e  
u c h w a ły  w  s p ra w ie  s z e rs z e j  r o z b u d o ­
w y  o rg a n iz a c y jn e j  K K E . D e leg a c i 
p o tw ie rd z i l i  w y b ó r  d r a  W illia m s  a n a  
s ta n o w is k u  s e k r e ta r z a  g e n e ra ln e g o ,  co 
b y to  w a ż n y m  k ro k ie m  d o  w ię k sz e j 
s ta b i l iz a c j i  o rg a n iz a c y jn e j  K K E .

T e m a t:  „ Ż y ć  ra z e m  ja k o  k o n ty n e n ­
ty  i  p o k o le n ia "  b y ł g łó w n y m  p rz e d ­
m io te m  ro z w a ż a ń  IV  Z g ro m a d z e n ia  
O g ó ln eg o , k tó r e  o d b y ło  s ię  n a  s ta tk u  
„ B o r n h o lm ’1 w  d n ia c h  3—* p a ź d z ie r ­
n ik a  1964 r .  W śró d  2311 u c z e s tn ik ó w  
zn a leź li s ię  po  ra z  p ie rw s z y  d w a j o b ­
s e r w a to r z y  rz y m s k o k a to l ic c y .  W s p r a ­
w a ch  o r g a n iz a c y jn y c h  p o c z y n io n o  
je szcze  je d e n  k r o k  n a p rz ó d , p r z y jm u ­
ją c  s t a t u t  K K E . W y b ra n o  7 -o so b o w e  
P r e z y d iu m  o ra z  K o m ite t  D o ra d c zy , 
s k ła d a ją c y  s ię  z 18 p rz e d s ta w ic ie l i  
ró ż n y c h  K o śc io łó w . Do K o m ite tu  D o­
ra d c z e g o  w y b ra n y  z o s ta ł  m . in . k s . 
bp  d r  A n d rz e j  W a n tu la .

O s ta tn ie ,  V Z g ro m a d z e n ie  O gó lne  
o d b y ło  s ię  w  a u s t r ia c k ie j  m ie js c o w o ­
ści P f lr ts c h a c h  i  o b ra d o w a ło  p o d  h a ­
s łe m : „ S łu ż b a  1 p o je d n a n ie  — a k tu ­
a ln e  z a d a n ia  K o śc io łó w  e u r o p e js k ic h ” , 
Do te g o  te m a tu  p ra g n ie  n a w ią z a ć  
n a d c h o d z ą c e  Z g ro m a d z e n ie  w  N y b o r-  
*u.

A le je s t  je sz c z e  in n y  p o w ó d , k tó ry  
o rg a n iz a to ró w  V I Z g ro m a d z e n ia  O g ó l­
neg o  s k ło n ił  w ła śn ie  do w y b o ru  t e ­
m a tu :  „ S łu d z y  B oga  — s łu g a m i lu ­
d z i" . P isze  o ty m  s z e rz e j  s p e c ja ln a  
b ro s z u ra  p rz y g o to w a w c z a  w y d a n a  w 
ję z y k u  a n g ie ls k im , n ie m ie c k im  i 
f r a n c u s k im , k tó r e j  tre ś ć  o m ó w iliś m y  
w  s w o im  cza s ie  na  ła m a c h  n aszeg o  
p ism a  (p o r . „ R o d z in a "  n r  47 z 22 l i ­
s to p a d a  1870 r.) ,  W  ty m  m ie js c u
c h c ie lib y ś m y  je d y n ie  k r ó tk o  p r z y ­
p o m n ie ć , że  w  K o śc io ła c h  e u r o p e j ­
s k ic h  is tn ie je  o d  p e w n e g o  c za su  n a ­
p ię c ie  p o m ię d z y  ty m i,  k tó r z y  w  s w y m  
ż y c iu  i d z ia ła ln o ś c i  k ła d ą  g łó w n y  n a ­
c isk  n a  s łu ż b ę  R o g u , a ty m i,  k tó rz y  
p rz e d e  w s z y s tk im  a k c e n tu ją  s łu żb ę  
lu d z io m . W ś ro d o w is k a c h  k o ś c ie l­
n y c h  p ro b le m  te n  o k re ś la  s ię  c za sam i 
p rz y  p o m o c y  p o ję ć  o „ p io n o w y m "  i 
„ p o z io m y m ’* e le m e n c ie  w ia ry  c h rz e ­
ś c i ja ń s k ie j .  To ro z ło ż e n ia  a k c e n tó w  
a lb o  n a  s łu ż b ę  B ogu  a lb o  lu d z io m  
p rz y ję ło  w  w ie lu  K o śc io ła c h  fo r m ę  
„ p ro b le m u  p o k o le n io w e g o ” , p rz y  
czy m  p o k o le n ie  s ta r s z e  a k c e n tu je  
g łó w n ie  s łu ż b ę  p ie rw s z ą , m ło d sz e  — 
d ru g ą . T o te ż  V I Z g ro m a d z e n ie  O g ó l­
n e  w  N y b o rg u  z a s ta n o w i s ię  n a d  
ty m , w  j a k i  sp o só b  o b a  e le m e n ty  
trz e b a  i m o ż n a  p o łą c z y ć  z p o ję c ia m i 
te o lo g ic z n y m i i  p ra k ty c z n y m i.

PAWEŁ GŁOWACKI



ZWIĄZKI WYZNANIOWE 

A ZDOLNOŚĆ PRAWNA

Związki w yzna­
niowe w Polsce 
dzielą się na takie,

osobowość praw­
ną i ną takie, któ­
re są jej pozbawio­
ne. Przyznanie  
przymiotu osoby 
prawnej poszcze­
gólnym związkom  

wyznaniowym  
miało miejsce na 
drodze ustawowej 
lub administracyj­
nej.

kam i gospodarki uspołecznionej, 
jeżeli przepisy szczególne przy­
znają im osobowość praw ną. N a­
stępnie kodeks cywilny określa, 
że pow stanie, ustrój i ustanie 
osób praw nych ustalają w łaściw e  
przepisy. W wypadkach i w za­
kresie przepisów przewidzianych
— organizacje I sposób działania  
osoby prawnej reguluje także jej 
statut.

Zdolność praw na osób p raw ­
nych różni się od zdolności praw - 
ń%j osób fizycznych. Nie obej­
m uje ona bowiem praw  i obo­
wiązków wyłączonych przez u- 
stawę lub  oparty na niej statut, 
także praw  i obowiązków, które 
nie są związane z zakresem  d a­
nej osoby praw nej. Osoba praw ­
na działa przez sw oje organy w  
sposób przew idziany w ustaw ie i 
opartym na niej statucie.

Przedstaw ione wyżej kategorie 
praw a cywilnego dotyczą również 
i związków wyznaniowych.

Z istniejących w Polsce ponad 
30 związków wyznaniowych tylko 
17 posiada osobowość praw ną. 
Omówimy więc jak kształtu je  się 
osobowość praw na kościoła
Rzymskokatolickiego i nie rzym ­
skokatolickich związków w yzna­
niowych.

OSOBOWOŚĆ PRAW NA  
JEDNOSTEK  

ORGANIZACYJNYCH  
KOŚCIOŁA  

RZYMSKOKATOLICKIEGO  
W POLSCE

praw ne kościelne i zakonne takie 
jednostki jak: Kościół Katolicki, 
Stolica Apostolska, diecezja, za­
kon, dom zakonny, klasztor, s to ­
warzyszenie bez ślubów, bractwo, 
beneficja, kapitu ła , kuria, koś­
ciół, uniw ersytet katolicki, sem i­
narium  duchowne i cały szereg 
innych. Wyliczenie to nie jest 
kompletne.

Ale jak już było powiedziane 
wyżej w związku z u tra tą  mocy 
obowiązującej przez konkordat w 
zakresie określenia osobowości 
praw nej jednostek organizacyj­
nych Kościoła Rzym skokatolic­
kiego pow stała luka. która nie zo­
stała dotychczas zapełniona przez 
art. 70 konstytucji PRL z dnia 
22.VII.1952 r. Przepisy art. 70 
przew idują bowiem, że zasady 
stosunku Państw a do Kościoła  
oraz sytuacje prawną i m ajątko­
wą zw iązków  w yznaniow ych  
określają ustawy, w  tej sytuacji 
Sąd Najwyższy stanął na stano­
wisku, że do czasu w ydania u sta ­
wy wykonawczej do art. 70. Kon­
stytucji, sytuację praw ną związ­
ków wyznaniowych należy oce 
niać według przepisów ogólnie 
obowiązujących w  Polsce

Co do określenia osobowości 
praw nej jednostek organizacyj­
nych Kościoła Rzym skokatolic­
kiego Sąd Najwyższy1) stw ier­
dził, że należy sięgnąć w drodze 
analogii do przepisów obowiązu­
jących w Polsce Ludowej, które 
regulują stosunek Państw a do 
innych wyznań.

Poza K onstytucją, ustaw a z 
20.111.1950 r. i dekretem  z dnia 
6.IX.1944 r. istotne znaczenie ma 
art. 1 dekretu z dnia 31.X II.1956 
r.2), a ponadto okólnik M inister­
stw a Finansów  z dnia 10,VIII. 
1959 r.1).

Z wyżej wymienionych przepi­
sów w ynika fak t posiadania oso­
bowości praw nej przez jednostki 
organizacyjne Kościoła Rzymsko­
katolickiego takie jak parafie, 
diecezje i diecezjalne sem inaria 
duchowne.

OSOBOWOŚĆ PRAW NA  
NIE RZYMSKOKATOLICKICH  
ZWIĄZKÓW WYZNANIOWYCH

Ustalenie osobowości praw nej 
innych związków wyznaniowych 
nie spraw ia tyle trudności co w 
w ypadku Kościoła Rzym skokato­

lickiego. Bowiem osobowość 
praw ną nadają im przepisy 
szczególne, a mianowicie ustaw y, 
dekrety, s ta tu ty  i rozporządze­
nia.

Otóż Kościół Polskokatolicki 
został uznany po drugiej wojnie 
św iatowej na mocy reskryptu  
M inistra A dm inistracji P u ­
blicznej z dnia 1.II.1946 r. n r V 
19486/45 Dz. Urz. nr 25 z 1947 r. 
Nazwę „Kościół Polskokatolicki” 
przyjęto na synodzie Kościoła 
zwołanym w 1952 r. Podstawowe 
Praw o Kościelne uchwalone na 
V Ogólnopolskim Synodzie w 
dniu 5.V II.1966 r. uznane zosta­
ło decyzją dyrektora Urzędu do 
Sprawr Wyznań z dnia 6.XII.1966 
roku nr NK-426/KB/87/66. Oso­
bowość praw ną posiadają: Ko­
ściół jako  całość, diecezje i p a ­
rafie.

Polskiem u Autokefalicznemu 
Kościołowi Praw osław nem u oso­
bowość praw na została przyznana 
dekretem  Prezydenta Rzeczpo­
spolitej z dnia 18.XI.1936 r. o 
stosunku państw a do Kościoła 
(Dz. U. nr 88, poz. 597). A rt. 53 
tego dekretu stanowi, że Polski 
Autokefaliczny Kościół P raw o­
sławny jako całość (metropolia) 
oraz jego biskupstw a, parafie i 
klasztory są osobami prawnym i. 
Podobnie również stanowi nowy 
sta tu t Polskiego A utokefaliczne­
go Kościoła Prawosław nego z lu ­
tego 1970 r.

Kościół Ewangelicko-A ugsbur­
ski posiada osobowość praw ną na 
mocy dekretu Prezydenta Rzecz­
pospolitej z dnia 25.XI.1936 r. o 
stosunku państw a do tego kościo­
ła (Dz. U. nr 88, poz. 613). W myśl 
art. 10 ust. 1 tego dekretu Koś- 
ściól Ewangelicko-Augsburski ja ­
ko całość oraz jego diecezje i p a­
rafie są osobami prawnymi.

Według art. 35 ustaw y z dn. 
21.IV.1936 r. o stosunku państw a 
do M uzułmańskiego Związku Re­
ligijnego w Rzeczpospolitej P o l­
skiej (Dz. U. nr 30. poz. 240), Koś­
ciół ten jako całość oraz jego po­
szczególne gminy wyznaniowe są 
osobami prawnym i.

Kościoły Ew angelicko-Refor­
mowany i M ariawicki posiadają 
osobowość praw ną na podstaw ie 
dekretu  z dnia 5.IX .1847 r. o 
uregulow aniu położenia p raw ne­
go Kościoła Ew angelicko-Refor­
mowanego w RP. Kościoła M a­
riaw ickiego i Kościoła S tarokato ­
lickiego (Dz. U. nr 55. poz. 216).

W ymienione Kościoły stanow ią 
przykłady w  jaki sposób została 
uregulow ana w Polsce osobowość 
praw na jednostek organizacyj­
nych związków wyznaniowych, 
Brak miejsca nie pozwala na 
szersze omówienie wszystkich 
związków wyznaniowych. Ale i z 
tego co zostało przytoczone Czy­
telnik będzie miał dostateczne 
rozeznanie jak w Polsce Ludowej 
przedstaw ia się sytuacja praw na 
Kościołów.

JÓZEF STEFANOWICZ

') O rg a n iz o w a n ie  i o b s a d z a n ie  s ta n o ­
w is k  k o ś c ie ln y c h  (Dz. U . n r 1, poz. 6 
z 1931 r.).
-) O rz e cz e n ie  S ^ d u  N a jw y ższ eg o  — 
Izb a  C y w iln a  z d n ia  18.IV.lSfi3 r. I  CR 
223/G3 O S P  i K A  n r  1 z 19153, s t r .  11. 
a) N r PO  1 4 5 3 — o p u b l ik o w a n y  w 
p ra c y  M alk iew ic z a  i P o d e m s k ie g o  
, ,P o ło ż e n ie  p ra w n e  k o śc io łó w  i z w ią z ­
ków  w y z n a n io w y c h  w  P R L ”  A rs  
Chri«;Jiana W arszaw a  19611 r.

Podm ioty stosunków cywilno­
praw nych — osoby fizyczne i 
praw ne, aby uczestniczyć w obro­
cie muszą mieć zdolność posiada­
nia praw  i obowiązków (zdolność 
praw ną), a także zdolność do po­
dejm owania określonych czyn­
ności, z którym i będzie związany 
skutek praw ny (zdolność do 
czynności prawnych). Osoby f i­
zyczne nabyw ają zdolność p raw ­
ną z chwilą urodzenia, a pełną 
zdolność do czynności praw nej z 
chwilą uzyskania pełnoletności. 
Poza osobami fizycznymi zdol­
ność praw ną i zdolność do czyn­
ności praw nych mogą mieć • 
tylko te podmioty, którym  
przepisy przyznają osobowość 
praw ną. Są to jednostki go­
spodarki uspołecznionej wyliczo­
ne w kodeksie cywilnym. Skarb 
Państw a oraz jednostki or­
ganizacyjne nie będące jednost­

Sytuacja praw na kościoła 
Rzymskokatolickiego w Polsce 
Ludowej uległa zm ianie w skutek 
stw ierdzenia w uchw ale Rady 
MinistTÓw z dnia 12.X.1945 r., że 
podstawowy ak t praw ny, regu lu ­
jący stosunek Kościoła do P ań ­
stw a utracił moc ohowiązującą.

Wobec u tra ty  mocy obow iązu­
jącej przez konkordat, który w 
art. 1 dopuszczał na obszarze P ań ­
stw a Polskiego stosowanie praw a 
kanonicznego, wyłoniło się zasad­
nicze zagadnienie, jakie jednost­
ki tego Kościoła należy uważać za 
osoby praw ne. Przez cały czas 
obowiązywania w Polsce konkor­
datu obowiązywały również prze­
pisy kodeksu praw a kanoniczne­
go dotyczące kościelnych i zakon­
nych osób prawnych.

Rzym skokatolickie praw o k a­
noniczne wym ienia jako osoby

które posiadają



Jaki Kościół?
a x « tA  d r u f i

— I  jałrieź byty skutki te j 
wszechpotęgi papieskiej?
O. — N ajstraszniejsze. jakie 
sobie można wyobrazić.

W trzynastym , czternastym  i 
piętnastym  stuleciu żyli szczęśli­
wie. jeśli można nazw ać szczęś­
ciem zaspokojenie zmysłów, w 
ogromnym im perium  papieskim : 
królowie, magnaci, bogate stany, 
kardynałow ie, biskupi, prałaci, 
szlachta, najem ne wojsko, piękne 
rozpustnice, kurtyzany wielmożów 
tego świata, może setna część ów ­
czesnego chrześcijańskiego społe­
czeństwa, a cierpiała nędzę n it-  
wypowiedzialną ogromna w ięk­
szość : drobnomieszczaństwo, ubo­
dzy księża, chłopstwo, bezrolni ro ­
botnicy. I ci wszyscy, którzy nie 
chcieli spodlić ducha. Cierpieli nie 
tylko nędzę fizyczną, ale ducho­
wą, m oralną, ba, upośledzenie na 
każdym  kroku życia.

R atunku nie było dla tych w y­
dziedziczonych milionów, bo Ko­
ściół otoczył ich przy pomocy pań­
stw a żelazną obręczą, k tórej nie 
byli w stanie złamać. Każde p ra ­
wie opozycyjne usiłowanie, czy to 
ze strony cesarzy, królów i w iel­
możów nawet, czy wykształconych 
ludzi, pragnących duchowej wol­
ności, czy zahukanych mas, koń­
czyło się srom otną przegraną.

Papież trium fow ał, bo m iał do 
rozporządzenia: wojsko, inkwizy­
torskie sądy, tortury, podziemne 
lochy, klątwy, grozę wiecznego 
potępienia.

Ze świętopietrza, ze sprzedaży 
łask swoich i Boskich, przyw ile­
jów politycznych i religijnych, z 
handlu relikwiam i, beneficjam i, z 
kanonizow ania świętych, z odpu­
stów, publicznej sprzedaży na j­
przeróżniejszych tytułów  i godno­
ści oraz z najzwyczajniejszego 
rabunku ziem, wzbogaciło się pa­
piestwo do tego stopnia, że cesarz 
niemiecki, albo król polski byl 
chudopałkiem  w  porównaniu do 
„następców św. P iotra i P aw ła”.

Na m iejscach uświęconych k a ­
zaniam i, .modlitwami, męczeńską 
krw ią apostołów i pierwszych 
wyznawców chrześcijańskiej reli- 
gii w Rzymie pobudowali papieże 
i kardynałow ie wspaniałe pałace, 
upiększone dziełami sztuki, po- 
ściągali z całego św iata arystokra­
tyczną hołotę, żądną użycia i 
chwały, w ystaw iali teatry, balety, 
cyrkowe w idowiska i sprośne pro- 
cezje, podejm owali hulaszczych 
królów, poetów, pogańskich filo­
zofów, najrozpustniejsze i n a j­
piękniejsze kobiety swojego czasu.

Do Rzymu płynęło złoto ze 
wszystkich stron św iata, a dw ór 
papieski baw ił się, szalał, tarzał 
się w  rozkoszy, bezwstydzie, bio­
cie i zbrodni...

Pozornie zaprowadzono w Ko­
ściele bezżenstwo księży, a w rze­
czywistości zaś żyli w konkubina­
cie i płodzili dzieci: papieże, k a r ­
dynałowie, biskupi, przeorowie, 
opaci, ogromna większość tak 
świeckiego, jak  klasztornego du­
chowieństwa.

Dla ludzkiego oka nakładano 
kary  na księży żyjących w dzikim 
m ałżeństwie, a częściej zadaw al- 
niali się przełożeni Kościoła zbie­
raniem  opłat pieniężnych od kon- 
kubinariuszów  i pozostawianiem  
ich w spokoju.

BISKUP 
FRANCISZEK 
HODUR

Taki układ pomiędzy władzą 
przełożoną a księdzem żyjącym w 
nałożnictw ie nazyw ał się colla- 
gium.

H istoryk XI wieku, Mikołaj de 
Clamanges, tak  mówi o tych sto­
sunkach :

„Pelrique in dioecesibus recto- 
res parochiarum  ex certo et con- 
ducto cum suis prelatis .precio 
passim  et pubiicas concubinas te- 
nent. — Wielu proboszczów na 
podstawie odpowiedniego układu 
z przełożonymi swymi i um ówio­
nej opłaty utrzym ywało publiczne 
nałożnice" (De corrupto eccesiae 
statu, 22).

Sam papież H adrian VI przy­
znał w roku 1523, że stan  kościo­
ła przed jego w stąpieniem  na tron 
był okropny:

„My wiemy, że działy się 
w strętne rzeczy u stóp stolicy 
świętej. Wszystko tu  było zbesz- 
czeszczone. Zło rozpoczęło się w 
głowie, a przeszło do członków. 
To jest zdum iewające. My wszy­
scy prałaci i kler, zeszliśmy z dro­
gi praw ej i przez długi czas nie 
było między nam i ani jednego, 
który by dobrze czynił”.

Oczywiście m ówił tu  rzymski 
biskup o tak zwanych wyższych 
stanach Kościoła, o kardynałach,

p ir a ta c h ,  bogatych proboszczach 
książętach, hrabiach, m agnatach 
w  ogóle, bo poza tą utuczoną, 
pyszną, potężną i bezbożną klasą, 
żyły po wszystkie czasy miliony 
ludzi cichych, dobrych, łagodnych, 
idących za Chrystusem  Panem , w 
nim  całą nadzieję pokładających. 
Byli oni jakby depozytorium  — 
schroniskiem  Chrystusowej wiary, 
prawdziwego Chrystusowego Ko­
ścioła. Zapom niał o nich widocz­
nie papież, gdy mówił, że nie było 
ani jednego praw ego księdza. 
Ani jednego... Straszne, okropne, 
przerażające świadectwo!

I zdawało się, że chrześcijań­
stwo zginie, że chrześcijański 
św iat zgangrenuje się, zginie, 
zcześnie. Albo się stanie pastw ą 
ryw alizującej potęgi polityezno- 
religijnej n a  Wschodzie — m aho- 
m etańskiego cesarstw a, które w 
r. 1453 założyło sw ą stolicę na 
miejscu arcychrześcijańskiego tro ­
nu K onstantyna Wielkiego, Teodo- 
zjusza i Justyniana, albo Bóg spu­
ści piorun i roztrzaska tron papie­
ża, lub zaleje św iat roztopioną 
siarką, jak  ową Sodomę i Gomo­
rę.

Aż zdarzył się pozornie drohny 
wypadek, w  następstw ach w iel­
kiego znaczenia.

i  m  m m  m m m m m

ORDYNARIUSZ DIECEZJI 
WŚRÓD WIERNYCH 
NA WYBRZEŻU

Każde przybycie biskupa do parafii, choćby pow tarzało się to 
często, jest w ydarzeniem  dużej wagi. W dniu 18 m arca, w dniu 
zwykłym nie świątecznym, już od wczesnych godzin porannych 
gromadzili się też w ierni przed czternastow ieczną św iątynią 
w Gdańsku, by pow itać O rdynariusza Diecezji W arszawskiej. 
Biskup przyjeżdżał nie na w izytację parafii, lecz na konferencję 
dekanalną D ekanatu Pom orsko-M azurskiego.

Po pow itaniu przez duchowieństwo i w iernych Biskup Tadeusz 
R. M ajewski złożył hołd Chrystusowi u tajonem u w N ajśw ięt­
szym Sakram encie, a następnie zdjąwszy insygnia biskupie, uko­
rzony, po w yznaniu grzechów w sakram encie pokuty, prosił 
b ra ta  kapłana o rozgrzeszenie. Wielu wzruszeń doznali w ierni, 
widząc jak  kapłani między sobą w  sakram encie trybunału  m i­
łosierdzia Bożego wyznali swoje w iny i skruszeni w ew nętrznie 
otrzym ywali łaskę synów Bożych. Następnie odbyła się ogólna 
spowiedź. Z Jezusem  w duszy, przyjętym  z rąk  pasterza diecezji 
podczas uczty eucharystycznej, w ierni, szczęśliwi i pokrzepieni 
na sercu, powrócili do swoich codziennych zajęć.

Na konferencji księża dekanalni omawiali spraw y dotyczące

poszczególnych parafii, oraz problem y ogólno-kościelne. W ysu­
nięto szereg postulatów , a nadto uchw alona rezolucję, z k tórej 
wynika, że duchowieństwo trzech północnych w ojewództw  die­
cezji w arszaw skiej, w jedności z w ładzam i Kościoła, pTagnie 
realizować zatw ierdzony przez R adę Kościoła plan pracy dusz­
pastersko-m isyjnej, oraz zobowiązuje się przyczyniać aktyw nie 
i ze wszystkich sil do rozwoju naszej Ojczyzny. Ojcowskie, cza­
sam i naw et ostre, ale z głębi serca w ypływ ające uwagi O rdyna­
riusza Diecezji zostały przyjęte w  odcieniu potrzeb i sytuacji 
Kościoła. Wzbogaceni duchowo, z błogosławieństwem  opuszczali 
kap łan i Gdańsk. Do swoich parafii zawozili pozdrowienia apo­
stolskie i nowe wartości.

W tow arzystw ie dziekana O rdynariusz Diecezji udał się n a ­
stępnego dnia do Elbląga i Tolkmicka. Tu, dokonując wizji lo­
kalnej, ustalił konieczność przeprow adzenia odpowiednich r e ­
montów. Interesow ał się punktam i katechetycznym i i osobistymi 
w arunkam i życia kapłanów . Służył radą i doświadczeniem.

O godzinie osiem nastej po Mszy św. w kościele w Gdyni, k tó rą  
odpraw ił ks. dziekan M ędrek. Biskup wygłosił prelekcję do licz­
nie zgromadzonych w iernych kościoła Polskokatolickiego, jak  
również zaproszonych gości z Kościołów należących do Polskiej 
Rady Ekumenicznej. P relekcja 0 początkach Kościoła Polskoka­
tolickiego i Jego duchownym  przywódcy ks. biskupie Francisz­
ku Hudorze, wzbudziła duże zainteresow anie. Do późnych go­
dzin prowadził B iskup O rdynariusz rozmowy ze świeckimi 
i księżmi. Z-JłŁ



Z TRUDNYCH PROBLEMÓW DZ

Tak, właśnie, czy zechce...? Czy zrozumie sens 
pracy społecznie pożytecznej, czy potrafi ocenić jej 
wartość? Czy w jego świadomości zdoła się utrwalić 
przekonanie, że pracą, nauką, życiem uczciwym 
można nieraz odzyskać to co się utraciło przez lek­
komyślność, nierozważne postępowanie, lekceważą­
cy stosunek do zasad prawnych, etycznych obowią­
zujących w każdym zorganizowanym społeczeń­
stwie? Nad tymi pytaniami zastanawiał się sąd, 
który warunkowo na okres próbny zwolnił Alka W. 
od odbywania reszty kary i kurator społeczny, któ­
ry z urzędu otoczył Alka opieką. Społeczeństwo 
uosobione w różnych instytucjach wyciągnęło w je­
go kierunku otwartą dłoń. Teraz tylko zależy od 
Alka czy z tej pomocy skorzysta. Kurator jeszcze 
raz odczytuje to wszystko co napisano o Alku i je­
go rodzinie w aktach sądowych. Mozaika faktów 
zaczyna się układać w jednolitą całość. W nich 
można odnaleźć odpowiedź na pytanie: kim do­
tychczas był Alek.

Dziewiętnastoletni chłopiec po ukończeniu szkoły 
podstawowej przez kiika następnych lat nigdzie nie 
pracował i postawił kropkę nad dalszą edukacją. 
Szkoła zaliczała go do dzieci trudnych i były ku 
temu określone powody. Raz, drugi chłopiec nie 
przyszedł do szkoły, nie Odrobił lekcji, arogancko 
odniósł się do wychowawcy, ubliżył. Niektórym ko­
leżkom imponował jednak swoim sprytem życio­
wym, siłą fizyczną. Byli to chłopcy tacy sami jak 
on: wagarowicze, uczniowie opóźnieni w nauce, 
wywodzący się z rodzin skłóconych lub rozbitych. 
Kilku „otarło się” o zakład wychowawczy. Mieli 
swój styl życia. Całą paczką wałęsali się wieczora­
mi po ulicy, wystawali w ciemnych wnękach bram, 
zaczepiali dziewczęta. Pili tanie wino, chodziii do 
kina na filmy z „dreszczykiem”, albo wysiadywali 
godzinami przy szklance oranżady w kawiarni. 
Czuli się sobą, gdy mieli dużo wolnego czasu i jak 
najmniej obowiązków. Z trudem przebrnęli przez 
podstawówkę. Mogli uczyć się dalej, zdobyć kon­
kretny zawód, byli na to zbyt leniwi, nie chcieli. 
Cała ich filozofia życiowa zamykała się w twier­
dzeniu: — Jesteśmy młodzi, coś nam z życia się na­
leży. Nauka, praca, to dobre dla frajerów. Przy 
dźwiękach wrzaskliwego long-playu ćmiąc papie­

rosy i sącząc wino budowali swoje plany życiowe. 
Chcieli się bawić, żyć na „całego”, nie mieli pienię­
dzy. Wtedy z czyichś ust padły pierwsze słowa wy­
czytane z kryminałów: „robimy skok”.

Nocą rozbili kiosk na przedmieściu. Bawili się do 
rana w mieszkaniu zamienionym na melinę. Dwu­
krotnie życie Alka podobnie jak chłopców z jego 
paczki toczyło się od skoku i ubawu do więzienia. 
Dwukrotnie powtarzały się upadki.

Kamienica w al. Jerozolimskich, gdzie mieszka 
Alek z rodzicami budowana była jeszcze za cara. 
Stara czynszówka przetrwała szczęśliwie katakliz­
my wojenne: Półmroczne korytarze i korytarzyki, 
wąskie drewniane schody wijące się spiralą, ka­
mienne podwórka. Widok jakże kontrastujący z no­
woczesnością. Alek trochę jest zaskoczony wizytą 
kuratora. Przygładza rozwichrzone włosy, podcią­
ga krawat. W jego ruchach wyczuwa się zdenerwo­
wanie. — Przepraszam o co chodzi? Kurator już w 
pokoju przy stole wykłada sprawę jasno.: — Sąd 
zwolnił cię pod warunkiem, że będziesz pracował 
i nie nadużywał alkoholu. W spełnieniu tych wa­
runków i ułożeniu życia od nowa chcemy ci pomóc. 
Alek dla odprężenia zapala papierosa. Mówi, że 
więcej nie chciałby wracać tam, skąd wyszedł. Po 
za tym chodzi z dziewczyną. Zamierzają się pobrać. 
Ona pracuje w fabryce.

— Ona pracuje — przechwytuje wątek rozmowy
kurator — a tobie byłoby nie wstyd żyć na jej 
utrzymaniu. Alek wbija oczy w podłogę. Chwila 
milczenia i próby sił. — No, wie pan, ja już tak 
teraz nie pociągam z flaszki jak dawniej, nie spo­
tykam się z kumplami. Boję się, że wciągną mnie 
znowu w jakąś kabałę. >

— Dlatego powinieneś pracując zdobyć zawód, 
usamodzielnić się, a nie oglądać na kieszeń rodzi­
ców.

— Ja za byie pieniądze pracował nie będę — mó­
wi ostrym tonem. Gdybym mógł ukończyć kurs 
prawa jazdy, zostać kierowcą taksówki, to jeszcze 
rozumiem. Ale narobić się w fabryce, albo na bu­
dowach, wie pan, że to nie dla mnie.

— Trzeba na razie wziąć taką pracę, jaka jest w 
danej chwili *— spokojnie tłumaczy kurator. Nie

masz przecież kwalifikacji. Popatrz, twoja matka, 
siostra pracują, zarabiają.

— A ojciec, brat — przerywa Alek. Ojciec przed 
laty dobry rzemieślnik teraz przypomina cień czło­
wieka. Pije, leczy się, chwyta się dorywczej pracy, 
znowu pije, Brat? Lekkoduch, który nie „splamił” 
rąk pracą. Pije razem z ojcem.

Teraz kurator zadawał sobie pytanie: co należa­
łoby uczynić, aby to się nie powtórzyło. Jak urato­
wać Alka?

Kuratorowi nie wolno załamywać rąk. Musi 
pomagać swoim podopiecznym w chwilach rozterki 
i wahań, przełamywać wewnętrzne opory, ostrzegać 
przed zgubnymi następstwami. W przypadku Alka 
kurator ma ustalony program działania: prowadzi 
rozmowy profilaktyczne, porozumiewa się z po­
radnią przeciwalkoholową, korzysta z pomocy opie­
kuna społecznego, dzielnicowego MO, którzy dobrze 
znają środowisko Alka. Chłopiec pod wpływem 
swego najbliższego otoczenia stał się recydywi­
stą. Odczuwa, że jest pod obserwacją i nadzorem 
wychowawczym. Na tym m. in. polega profilaktyka 
w stosunku do takich jak on. Ailek początkowo pró­
bował stosować uniki i nie zgłaszał się na rozmowy 
do kuratora. Był trochę wystraszony i zażenowany. 
Temat rozmowy niezmiennie ten sam: praca.

Kurator nie owija sprawy w bawełnę: są trud­
ności na rynku pracy i jeżeli 'dek nie przyjmie, 
chociażby na okres przejściowy tego co mu się ofe­
ruje, zostanie skierowany na komisję d/s zatrud­
nienia osób uchylających się od pracy, a w razie 
dalszych oporów grozi mu odwołanie warunkowego 
zwolnienia. Ten kto prowadzi pasożytniczy tryb ży­
cia nie może liczyć na pobłażacie.

Nie tylko dla sądu, kuratora, ale dla społeczeń­
stwa odpowiedź na pierwsze pytanie: czy Alek ze­
chce pracować jest równoznaczna z odpowiedzią na 
drugie pytanie: czy wysiłki kuratora nie pójdą na 
marne i czy Alek zrozumie swoje błędy życiowe, 
okaże chęć ich naprawienia i suną wolę stania się 
jednostką użyteczną. Las człowieka zależy od nie­
go samego.

LEON ZBIGNIEWSKI

CZY
ALEK

ZECHCE
PRACOWAĆ?



ISIEJSZEJ RODZINY

MATKI

UPOŚLEDZONE

UMYSŁOWO
W Polsce znajduje się szereg 

zakładów dla osób upośledzonych 
umysłowo. Zakłady polskie róż­
nią się ipod względem organi­
zacyjnym od zakładów angiel­
skich. Są one niewielkie — co po­
zwala na lepszą opiekę nad pa­
cjentami, a poziom dbałości fi­
zycznej o pacjenta jest zwykle 
bardzo wysoki. Liczba kobiet sta­
nowi dość wysoki procent w tego 
typu zakładach. Są to zarówno 
młode dziewczęta, jak i dojrzałe 
kobiety. Nasuwa się pytanie: czy 
kobieta upośledzona umysłowo 
jest w stanie odpowiednio wycho­
wać swoje dziecko?

Dotychczasowe badania w tej 
dziedzinie nie dają zbyt optymi­
stycznej odpowiedzi na postawio­
ne pytanie. Istnieje następująca 
hipoteza: „Upośledzona matka nie 
zamierza mieć dziecka, obecność 
dziecka prawdopodobnie stanowi 
dla niej niepożądany kłopot, nie 
posiada dostatecznych wiadomości 
ani nie korzysta ze wskazówek 
dotyczących opieki nad dzieckiem 
i prawdopodobnie zajmuje się 
więcej sobą niż potrzebami dziec­
ka. Innymi słowy, upośledzona 
matka nie jest dostatecznie świa­
doma swych obowiązków wobec 
dziecka ani też nie jest nastawio­
na na ich wypełnianie” . (A. M. 
Ciarkę i A. D. B. Ciarkę — „Upo­

śledzenie umysłowe”, PWN, War­
szawa 1969 r. S. 496).

Szczególną uwagę trzeba zwró­
cić na tzw. „sprawność matki”, 
która jest czynnikiem mającym 
największe znaczenie dla małego 
dziecka. Sprawność ta jest dość 
uboga. Jeśli jednak kobieta upo­
śledzona umysłowo ma dziecko, 
to czy będzie mogła stworzyć mu 
odpowiednie warunki do właści­
wego jego rozwoju?

Badania prowadzone w różnych 
aspektach wykazały, że osoby wy­
chowane w nieodpowiednich wa­
runkach (np. nadmierne zagęsz­
czenie mieszkań i w zakładach 
zamkniętych, często przekazują 
swemu potomstwu własne, środo­
wiskowe, nabyte zaburzenia, „at­
mosferę” tych zakładów.

Pod względem inteligencji i wa­
hań w dziedzinie życia emocjo­
nalnego większość tych kobiet nie 
jest predestynowana do roli mat­
ki. Są one nieodpowiedzialne a 
często nieobliczalne w swych 
przedsięwzięciach. Dziecko wzra­
stające w niesprzyjającej dla nie­
go atmosferze ma niekorzystne 
perspektywy osiągnięcia rozwoju, 
odpowiadającego jego wrodzonym 
możliwościom.

Takie czynniki jak np. nieodpo­
wiednie warunki mieszkaniowe i

materialne, przyswajanie subkul- 
turałnych norm moralnych, mogą 
zadecydować o wytworzeniu się 
u dziecka zachowań aspołecznych 
i nieodpowiedzialnych, które w 
końcu mogą spowodować koniecz­
ność interwencji władz (przestęp­
czość nieletnich).

Upośledzona umysłowo matka 
nie obdarzy prawdopodobnie 
dziecka konieczną dla jego rozwo­
ju serdecznością, pieszczotą i za­
bawą. Nie będzie umiała odpo­
wiednio uspokoić i ukoić strapio­
nego dziecka, może być niekon­
sekwentna w obchodzeniu się z 
nim, a nawet skłonna do stosowa­
nia zupełnie nieodpowiednich kar. 
Za drobne przewinienie karać 
dziecko bezlitosnym biciem, a po­
ważne przewinienie „puszczać pła­
zem”, nie zwracaj 'c  przy tym 
żadnej uwagi. Wskazywać to mo­
że na brak stabilności uczuć emo­
cjonalnych i brak zdrowego roz­
sądku u tych kobiet.

Z powodu swego ograniczenia 
umysłowego prawdopodobnie nie 
będzie rozumiała ważności właści­
wego karmienia i nie będzie zdol­
na do podejmowania rozsądnych 
decyzji w tej sprawie. Można 
także przypuszczać, że upośledzo­
na matka nie będzie zachęcała 
dziecka do pierwszych prób mó­
wienia i poruszania się i może 
ograniczać raczej te próby, jeśli 
będą przeszkadzać w jej własnych 
czynnościach. Trzeba podkreślić 
również taki fakt, że dzieci rodzi­
ców upośledzonych będą prawdo­
podobnie pozbawione bodźców 
rozwojowych w postaci zabawek 
i pomocy wychowawczych. Po 
prostu rodzice ci nie będą przy­
wiązywać żadnej wagi do tego ro­
dzaju pomocy.

Najważniejszą jednak sprawą 
jest to, że upośledzenie umysłowe 
jest czynnikiem dziedzicznym. A 
więc dzieci rodziców upośledzo­
nych umysłowo m o g ą  być także 
upośledzone umysłowo.

MAŁGORZATA SUDENIS



PASOŻYTNICTWO
SPOŁECZNE

*

o laski m arszałkowskiej • 
przedstawiono dnia 19 
m arca br. p ro jek t usta­
wy rządowej w spraw ie 

zapobiegania i zwalczania pa- 
sożytnictw a społecznego Cho­
dzi o stworzenie podstaw  
praw nych przeciw działania te ­
m u zjawisku.

Problem  pasożytnictw a spo­
łecznego jest problem em  m o­
ralnym . Uzyska on w  naszym 
k ra ju  rangę praw ną z chwilą, 
gdy Sejm  zatw ierdzi ustawę. 
Wówczas praw o z moralnością 
zespolą swe wysiłki, aby ra ­
zem zapobiegać i zwalczać pa­
sożytów społecznych.

Słowo „pasożyt”, zastosowa­
ne do współżycia ludzi, jest 
użyte przenośnie. O pasożytni- 
ctwie we właściwym znaczeniu 
mówi się przede wszystkim w 
biologii. O kreśla się w  niej pa­
sożyty m ianem  „organizmy cu- 
dzożywne*. Pasożyt żyje we 
w nątrz lab  na powierzchni in ­
nego organizmu roślinnego
bądź zwierzęcego, zwanego go­
spodarzem. Ta forma współży­
cia dwóch organizm ów jest w 
bezwzględnej większości wy­
padków  szkodliwa dla żywi­
ciela. Pasożyt żyje kosztem 
gospodarza-żywiciela, w yrzą­
dza m u krzywdę, obniża po­
ziom jego procesów życiowych.

Biologowie w yróżniają kilka 
rodzajów pasożytów: 1) paso­
żyty letalne, tj. takie, które po­
w odują zagładę gospodarza- 
żywiciela oraz pasożyty niele- 
talne — nie powodujące zagła­
dy; 2) pasożjfty zewnętrzne, 
żyjące n a  ciele gospodarza, jak 
np. wszy, pchły, kom ary, kle­

szcze. pijaw ki, przyw ry; paso­
żyty wewnętrzne, żyjące w cie­
le, jak  np. tasiemce, robaki 
obłe. Do pasożytów w ścisłym 
znaczeniu zaliczane są również 
wirusy i drobnoustroje powo­
dujące najgroźniejsze choroby 
jak np. ospa, dżuma, cholera 
itp.

Żywienie się cudzym kosz­
tem jest cechą najistotniejszą 
w pasożytnictw ie Biologia o- 
kreśla pasożytnictwo jako 
swoisty rodzaj współżycia or­
ganizmów. w których przed­
stawiciele jednego gatunku — 
pasożytów — w ykorzystują 
przez dłuższy czas lub stale 
osobniki drugiego gatunku — 
żywicieli — jako środowiska 
życia i zdobywania pokarmu. 
Innym i słowy pasożyt, to isto­
ta żyjąca kosztem innej istoty, 
żywiąca się jej krwią, w ysysa­
jąca z niej soki, odbierająca jej 
pokarm y.

Pasożytnictwo przeniesione z 
biologii do stosunków między­
ludzkich ujaw nia daleko idące 
podobieństwa.

Człowiek-pasożyt jest to 
również osobnik żyjący na cu­
dzy koszt, nie w ytw arzający 
żadnych dóbr, nie pracujący. 
Nazywamy go darmozjadem, 
próżniakiem , trutniem .

To także organizm cudzo- 
żywny. w ykorzystujący swego 
„gospodarza-żywiciela”, k tóre­
mu w yrządza krzywdę. I wśród 
ludzi można wyróżnić pasożyty 
nieletalne i pasożyty letalne. 
Jedne nie zadają śmierci swym 
ofiarom, lecz jak  pijaw ki wy­
sysają z nich krew , czyli czer­
pią pożywienie z ich wysiłku 
i ciężkiej pracy. W całej Polsce

— jak  podają statystyki — oko­
ło 30.000 osób pozostaje na 
utrzym aniu swych mało zara­
biających rodziców. Są to więc 
ludzie, zdolni do pracy, przed 
którym i o tw arte są perspekty­
wy zdobycia zawodu i urządze­
n ia  sobie życia. Jednakże oni 
gardzą tą szansą i jak  te ptaki 
niebieskie „nie sieją ani żną”, 
lecz korzystają z dóbr w ytw a­
rzanych przez innych.

Podobni do nich są  wszelkie­
go rodzaju paserzy, sutenerzy, 
stręczyciele, oszuści, w alucia- 
rze, karciarze itp. Ci wszyscy 
pasożytują na większym an i­
żeli rodzina organizmie spo­
łecznym — w ysysają soki, od­
b ierają pokarm y m ające służyć 
całemu społeczeństwu — czer­
pią środki ze źródeł „sprzecz­
nych z zasadami współżycia 
społecznego”. Pasożytnictwo te­
go rodzaju sta je się czasem 
pasożytnictwem  „letalnym ”, 
gdyż ten i ów pasożyt zabija 
lub m orduje swe ofiary, byle 
tylko zdobyć jak  najwięcej 
pieniędzy, zabawić się, użyć 
życia bez osobistego wysiłku. 
I znów statystyki notują, że 
około 60% rozbojów dokonali 
ludzie notorycznie uchylający 
się od pracy. Inni, spokojniejsi, 
włam ywali się tylko do sk le­
pów, banków, lub domów p ry ­
watnych.

Określenie pasożytnictw a 
przez projektow aną ustaw ę ja ­
ko czerpania środków u trzy­
m ania ze źródeł „sprzecznych  
z zasadam i w spółżycia społecz­
nego” jest bardzo słuszne. Bo 
zasady życia społecznego pole­
gają w łaśnie na tym, aby 
wszyscy członkowie społeczeń­

stw a, w m iarę swoich sil 1 
zdolności, przyczyniali się do 
wspólnego dobra. Potrzebny 
jest do tego podział pracy. Jed ­
ni budują domy, drogi, mosty, 
koleje, inni szyją, inni gotują, 
w ydobyw ają węgiel, stoją przy 
maszynach, jeszcze inni piszą 
artykuły, książki, dzieła itp. 
Słowem w „m row isku" spo­
łecznym każda m rów ka m a 
wyznaczone swe zadania, swo­
ją pracę. Byłoby to dopraw dy 
w ielką niesprawiedliwością, 
gdyby pracow ała tylko część 
ludzi, a gdyby innł, nic nie ro­
biąc, korzystali z ich pracy. 
Tego rodzaju postawa, posta­
w a tru tn i jest niezgodna z 
żadną zdrową m oralnością — 
ani z m oralnością chrześcijań­
ską, ani z moralnością socjali­
styczną.

Chrystus Pan w przypowie­
ści o talentach potępił człowie­
ka leniwego, który skrył swój 
ta len t w ziemi; kazał m u ode­
brać ten ta len t i dać człowie­
kowi pracowitem u, który dane 
mu ta len ty  własnym  wysiłkiem 
dw ukrotnie powiększył. Sługę 
leniwego wrzucono w ciemno­
ści zewnętrzne, gdzie był płacz 
i zgrzytanie zębów. (Mat. 25, 
14—30) Apostoł Paw eł staw iał 
siebie za przykład pracowitości 
i innych do pracy zachęcał; 
....Nie daw ajcie przystępu sza­
tanowi : kto kradł, niech już 
nie kradnie, lecz raczej niech 
pracuje w ykonując rękami 
swymi to, co dobre jest...” (Ef. 
4,27). N ajdobitniej podKreślił 
św. Paw eł swój stosunek do 
obowiązku pracy w II Liście 
do Tesaloniczan. Najpierw  
zwrócił uwagę Tesaloniczanom 
na to, że niektórzy z nich 
...„sieją niepokoje, n ic  nie ro­
biąc i czas na błahostkach
m arnując"; zaproponował, by 
naśladowali jego postępowanie: 
...„sami bowiem wiecie, jak 
w inniście nas naśladować, boś­
my u was niepokojów nie
wzbudzali ani cudzego chleba 
darmo nie jedli, aleśm y w tru ­
dzie i umęczeniu pracowali 
dzień i noc, byśmy snadź dla 
nikogo nie byli ciężarem".
Wreszcie zakończył swe po­
uczenie o pasożytnictw ie i p ra ­
cy mocnym stw ierdzeniem : — 
„jeśli kto nie chce pracować, 
niech też i nie je ”. (II Tes. 3, 
6-13).

Pasożytnictwo w naszej O j­
czyźnie tak  się w  czasach osta­
tnich rozpleniło, że zaczęło po­
ważnie zagrażać organizmowi 
społecznemu. Osobników „cu- 
dzożywnych” jest około 50 ty ­
sięcy. Osobnicy ci uporczywie 
uchylają się od pracy, a chcą 
żyć cudzym kosztem. Konflikt 
między pasożytami a gospoda- 
rzem-żywicielem zaostrzył się, 
skłaniając gospodarza do szu­
kania skutecznych rozwiązań. 
Istnieje nadzieja, że zaprojek­
tow ana przez rząd ustawa, po 
jej zatw ierdzeniu przez Sejm, 
zapobiegnie w dużym stopniu 
dalszemu rozwojowi tej spo­
łecznej choroby.

Ks. E. BA LAK JER



ŻY C  —TO Z N A C Z Y  R O D Z IĆ  S IĘ  P O W O LI

„ZYC -  TO ZNACZY RO­
DZIC SIĘ POW OLI” -  w ielo­
krotnie powtarza} Antoine de 
Saint Exupery i myśl tę rozw i­
jał we wszystkich napisanych 
przez siebie książkach. W szy­
scy jego bohaterowie — od Ber- 
nisa z ..Poczty na południe ", 
poprzez F abiana z „Nocnego 
lotu” po „Małego księcia”, ob­
darow ani cechami i faktam i 
autobiograficznym i — to zwo­
lennicy moralności ludzi sil­
nych, aktywnie uczestniczą­
cych w życiu. Bohaterowie o 
ogromnym poczuciu odpowie­
dzialności, z silnym  pragnie­
niem wolności, odnajdujący 
sens życia w jego pełni, w je­
go sum ie możliwości. B ohate­
rowie zawsze w ew nątrz dzieją­
cych się spraw  ludzkich, nigdy 
obok, nigdy obojętni. Intensyw ­
ne przeżycia, nieustanne ryzy­
ko, sytuacje krańcowe, często 
traktow ane w kategoriach os­
tatecznych: przygoda — w alka
— miłość — śmierć — oto 
spraw dzian wartości człowie­
ka, oto możliwość ciągłej we­
ryfikacji tych wartości, szlifo­
wanie ich i kształtow anie co­
raz nowych.

Cele, ku którym  zdążają 
wszyscy bohaterow ie Exupere- 
go, są zwykle trw alsze niż sa­
mo życie, a  często naw et w ar­
tościowsze. Takie pojm owanie 
w artości celów, nadaje barw ę 
i sens życiu, które nie tylko 
służy do ich realizacji, ale pod­
nosi śmierć do w ym iaru  po­
święcenia. A lternatyw ą śmierci 
w twórczości Exuperego, jest 
u  ilość, stw arzająca szansę n a ­
turalnej ucieczki — ocalenia. 
Ucieczki przed poczuciem ob­
cości, obejm ującym  często i 
najbliższych, k tórych łączą z 
bohateram i uczuciowe więzy. 
Jest to  jednak  znikom a szansa 
ocalenia. W obliczu aktu  osta­
tecznego spełnia się czło­
wiek. W obliczu śmierci wszy­
stko przestaje  być w ażne i 
sensowne, prócz sam ej śm ier­
ci. W ‘niej zna jdu ją  rozw iąza­
nie w szystkie konflikty, ona 
powoli drąży całe życie bo­
haterów  Exuperego.

Mały książę, podobnie jak  
B em is, um iera odchodząc w 
gwiazdy, a raczej w raca da 
gwiazd, w m ityczny pełen ilu­

zji k raj dzieciństwa, gdzie 
wszystko jest prawdziwe. 
Gdzie może jeszcze istnieć na 
tu ralna harm onia między czło­
wiekiem, a otaczającą go rze­
czywistością, gdzie może jesz­
cze istnieć „struk tu ra  więzi", 
gdzie wreszcie poczucie odpo­
wiedzialności spraw ia, że czło­
wiek sta je  się swoistym straż­
nikiem, tych ludzi i spraw, 
które są m u bliskie i drogie.

To właśnie Mały Książę w y­
powiada zdanie ulubione przez 
wielu poetów i pisarzy: „Jedy­
nie dzieci wiedzą, czego szu­
k a ją ”, a lis w rozmowie z nim

m ówi; „Oswoić”, znaczy stw o­
rzyć więzy (...) „Jeżeli m nie 
oswoisz, będziemy się naw za­
jem potrzebować. Będziesz dla 
m nie jedyny na świecie. I ja  
będę dla Ciebie jedyny na 
świecie" i dalej „dobrze widzi 
się tylko sercem. N ajw ażniej­
sze jest niewidoczne dla oczu” 
i jesrcze „Stajesz się odpowie­
dzialny zawsze za to, co oswoi­
łeś”.

Istn ie ją zatem prawdy, nie 
mieszczące się w  analizie ro ­
zumowej, praw dy irracjonalne. 
Poznanie intuicyjne, często 
sprzeczne z wszelkim rozsąd­
kiem, istnieje po prostu w ży­
ciu lud2k im  i w ielokrotnie jest
o w iele wartościowsze i w ła­
ściwsze, niż chłodne kalku la­
cje intelektualne, nierzadko 
obce pojęciom hum anizm u. A 
Exupery to w ielki hum anista,

szukający w yjścia z impasu, 
w  jakim  znalazły się w ar­
tości człowieka w  epoce cy­
w ilizacji przem ysłowej i tech ­
nicznej, w  epoce, w  której 
pojęcie hum anizm u zbyt czę­
sto sta je  się frazesem  po­
zbawionym kontaktu z rzeczy­
wistością, a m iernikiem  po­
wszechnych wartości jest w ą­
sko pojęty utylitaryzni. Tak 
więc w czasach, gdy poświęce­
nie. bezinteresowność, przy­
jaźń. miłość, odpowiedzialność, 
przestają być aktyw ną siłą 
człowieka, przestają tworzyć 
między ludźmi prawdziwe,
w ielkie więzi, przypomnieć
trzeba najpiękniejsze i n a j­
szlachetniejsze wzory bohate­
rów literatu ry  — przypomnieć, 
by stały  się na nowo żywe i 
obecne Przypomnieć dzieła li­
terackie, w których m iarą 
wszelkich w artości staje się 
„Człowiek", nie określany m ia­
rą przeciętności, ale ten „Czło­
w iek” — ideał, w stosunku do 
którego powinni określać się 
ludzie, „Człowiek” — pojęty ja ­
ko niew ym ierna wartość istoty 
ludzkiej, jako uniwersalność 
tejże istoty.

Wciągnięci w w ir i tempo 
współczesnego św iata zatraci­
liśmy um iejętność daw ania i 
przyjm ow ania w sensie ducho­
wej formy wymiany. Cywiliza­
cja przyniosła dezintegrację, 
jednostkowy indywidualizm , a 
więc zjaw iska u trudniające 
rozwiązanie współczesnych 
konfliktów, zjaw iska nie sprzy­
jające szukaniu wartości, w 
tym, co przerasta  jednostkę, a 
stw arza „Człowieka". Brońmy 
się więc przed kształtowaniem  
siebie w oparciu o gotową pap­
kę kulturow o - rozrywkową. 
Spróbujm y przypomnieć sobie 
czym napraw dę są związki m i­
łości, przyjaźni, czym jest od­
powiedzialność i poświęcenie — 
te wielkie siły twórcze zaw arte 
w człowieku, to  w ielkie p raw ­
dziwe napięcie związków m ię­
dzy ludźmi. Jeżeli naw et bez­
powrotnie m inęła już epoka 
heroicznego hum anizm u, to 
próbujm y chociaż, w  oparciu
o dzieła tak  wielkich hum ani­
stów, jak  A ntoine de SŁint 
Exupery. nie zapominać criym 
jest „Człowiek”.

M.K.



//
W starogreckiej poezji hymnem nazy* 
wano poważng pieśń pochwalng ku 
czci bogów i bohaterów. W cza­
sach chrześcijańskich hymnem zwy­
kle była pieśń religijna utrzymana w 
podniosłym nastroju, pełna liryzmu i 
patosu. Później, nabierajgc akcentów 
patriotycznych (np. „Bogurodzica", 
„Boże coś Polskę..." A. Felińskiego) 
stawała się hymnem bojowym, lub 
okolicznościowym. Hymn narodowy — 
to pieśń patriotyczna, będqca wyra­
zem poczucia jedności i odrębności 
narodu, uznana za reprezentacyjng
dla danego państwa, narodu.______

Hymn narodowy śpiewany jest w 
nastroju poważnym, z szacunkiem dla 
uśymbolizowanych w nim treści.

„ Je s zc z e  P o ls k a  n ie  z g in ę ła "  1 „ C z e rw o n y  
s z ta t id a r "  — n a jp o p u la rn ie js z e  p ie śn i w  la ta c h  
1905 — 1907.

SKARBY FLORENCII URATOWANE
Minęły już ponad 4 la ta  od wielkiego dram atu  Florencji. W ielka powodziowa 

fala zalała wówczas dużą, nadbrzeżną c z ę ś ć  miasta. Zm ętnione wody Arno do­
ta rły  do starych  świątyń, w darły się do pomieszczeń muzeów i bibliotek, doko­
nały olbrzymich zniszczeń wśród nagrom adzonych skarbów  sztuki. W ydawało 
się, że wiele bezcennych zabytków, pokrytych w arstw ą mułu, nie odzyska już 
nigdy swego wyglądu.

I w tedy rozpoczyna się w ielka kam pania ratunkow a! Do Florencji przybyli 
z pomocą najw ybitniejsi konserw atorzy dzieł sztuki z różnych krajów . Nie za­
brakło Polaków, którzy w  tej m. in. dziedzinie cieszą się na święcie dużym 
uznaniem  i renom ą doskonałych fachowców. Również najlepsi specjaliści w łos­
cy zabrali się do pracy z w ielką ofiarnością. Chodziło przecież o ra tunek  bez­
cennych m alowideł w ielkich m istrzów  i bogatych zbiorów bibliotecznych, za­
w ierających unikalne wręcz egzemplarze ksiąg, stanow iących podstaw ę dziejów 
piśm iennictwa.

W ciągu kilku la t zdołano osiągnąć niemało. O drestaurow ano wnętrze B a­
zyliki Krzyża Świętego, k tórej posadzki w czasie powodzi grubo pokryte były 
błotem (na zdjęciach}.

W Bazylice woda i muł poddały swem u niszczącemu wpływowi tak  w ybitne 
dzieła starego m alarstw a, jak  „U krzyżow any” pędzla Cimabuego, freski G iotta 
i Taddea Gaddi. Wysiłek specjalistów, żmudny, w ym agający olbrzym iej precy­
zji i wytrwałości, doprowadził już do pełnej niem al renow acji dzieła Cimbuego.

Profesorowie U m berto Baldini i Dino Dini zastosowali szereg przez siebie 
opracowanych środków i m etod, opartych n a  najnowszych postępach chemii 
nieorganicznej, w celu uratow ania dzieła F ra  Angelico „Ukrzyżowanie”. Po 
trzech latach pracy, subw encjonow anej przez UNESCO, udało się im  tego do­
konać (na zdjęciu).

Jak  w ynika z wstępnego podsum ow ania — 1500 dni nieprzerw anej ofiarnej 
pracy naukowców, techników, artystów  przyniosło piękny plon. U ratow ano 
olbrzym ią ilość obrazów, rzeźb, ksiąg.

Bez żadnej przesady można więc stwierdzić, że w alka o skarby  Florencji 
była jakby w ielką dem onstracją tego, jak  w spaniałe rezu ltaty  dać może soli­
darność ludzi różnych krajów , oddanych spraw ie rozwoju ku ltu ry  i św iado­
mych potrzeby współdziałania — nie tylko w  celu zachowania dorobku dla 
przyszłych pokoleń, ale także dalszego tego dorobku pomnażania. (tr)

FOKI MT
„ Bogurodzica” — pierwszy 

znany hymn polski, pocho­
dzący prawdopodobnie z po­
łowy, lub z drug iej połowy 
X III w ieku. W łaśnie „Bogu­
rodzicę” śpiew ało rycerstwo 
polskie w bitw ach pod G run­
w aldem  (1410 i.) i pod W arną 
(1444 r.), oraz podczas ko ro ­
nacji W ładysław a II, zw ane­
go później W arneńczykiem. 
Próby trzym ania „Bogurodzi­
cy” jako pieśni narodowej — 
nie powiodły się. W okresie 
reform acji przybrała ona cha­
rak te r  pieśni ludowej, a póź­
niej w w ieku X IX  kościelnej 
pieśni niedzielnej.

K olejną próbą hym nu n a ­
rodowego był utw ór Ignacego 
Krasickiego, napisany w 1774 
r-oku dla Szkoły Rycerskiej
— „Św ięta miłości kochanej 
O jczyzny”. Sam  fak t nap isa­
nia tej pieśni dla Szkoły R y­
cerskiej, utw orzonej przez 
S tanisław a Augusta, króla z 
im ieniem  którego w iązano 
u tra tę  niepodległości, spraw ił, 
iż po rozbiorach nie przyjęła 
się ta  pieśń jako hymn, jako 
wyraiz narodu.

R o k  1797 — F a ls k a  p a  ro z b io ­
r a c h .  N a d a l n ie  i s tn ie je  ż a d n a  
p ie śń , k tf t ra  w y ra ż a ła b y  s y m b o ­
lic z n ie  M ec o jc z y z n y . F ra n c u z i 
m a ją  ju ż  od  r o k u  1794 „ M a rs y -  
l i a n k ę ” , z n a n ą  p o c z ą tk o w o  po d  
n a a w a  .^P ieśn i A rm ii N a d re ń -  
i k i e j ” , n a p is a n e j  p rz e z  J o s e p h a  
Kor.;;et d e  L isie , w  c h w ili w y p o ­
w ie d z e n ia  p rzez  A u s t r ię  w o jn y  
F r a n c j i .

R o k  1997. TOlększoćć p a tr io tó w , 
u c ie k a ją c  p rz e d  p rz e ś la d o w a n ie m  
w ła d z  ro z b io ro w y c h , sm alaa la  s ię  
w  P a ry ż u .  Z w o le n n ic y  K u ź n icy  
K o tlą  ta j  o w sk ie j tw o ra ą  e m ig ra ­
c y jn ą  lew icy , u t r z y m u ją  łą c z n o ś ć  
i  K ra jem , ż ą d a ją  r e f o r m  s p o łe c z ­

n y c h , z ró w n a n ie  s ta n ó w . O rn g a  
część e m ig ra c ji ,  zw aata  „ u m ia r k o ­
w a n ą  p ra w ic ą  In s u re k c y jn ą ”  U- 
c z y ta  n a  o d z y sk a n ie  w o ln o ś c i 
P o ls k i  — w  to k u  d y p lo m a ty c z ­
n y c h  u k ła d ó w  F r a n c j i  z  Je d n y m  
z z ab o rcó w .

iNa arenę m iędzynarodową 
w kracza Napoleon B onapar­
te. Działacze prawicowego od­
łam u obozu patriotycznego 
na em igracji, zaproponowali 
Dyrektoriatowi utworzenie 
Legionów Polskich. P e r tra k ta ­
cje prowadził przebyw ający 
od 1796 roku w  Paryżu gene­
ra ł Jan  H enryk Dąbrowski.
I tak we Włoszech tw orzą 
się Legiony Polskie przy si­
łach Republiki Lom bardzkiej. 
Układ, na mocy którego po­
wołano Legiony Polskie, pod­
pisał G enerał D ąbrow ski 9 
stycznia 1797 roku. Przy boku 
Dąbrowskiego był jego przy­
jaciel — Jóezf Rufin Rogala 
Wybicki. Początkow y konfe­
d era t barski, później wspól- 
czestnik prac kanclerza A n­
drzeja Zamoyskiego przy 
koodyfikacji praw , poseł na 
Sejm  Czteroletni, pa trio ta  
gorąco popierający K onsty tu ­
cję 5 M aja. pełniący funkcję 
pełnom ocnika rządu pow stań­
czego przy dywizji D ąbrow ­
skiego. Znany był również 
jako  autor sztuk teatralnych, 
pisanych z różnym arty stycz­
nym  powodzeniem i jako 
autor dwutom owego dzieła 
„Listy patriotyczne do eks- 
kanclenza Zam oyskiego”. R a­
zem z Dąhrowskim  przebywał 
w Reggio neirE m ilia , by po­
m agać generałow i w  zabie­
gach wokół spraw y polskiej.

O braz Ju liu sza  K o ssak a  „M ówił 
ojciec do sw ej B asi” .

Tam  otoczony polską mową, 
polskimi m unduram i legioni­
stów, przypom inającym i b ar­
w am i pułki daw nej Rzeczy­
pospolitej. tam  gdzie skupiło 
się ty le drogich sercu tułacza
i wygnańca, nadziei — W y­
bicki napisał pod melodię 
starego, ludowego m azurka 
tekst, którego pierw sza stro­
fa brzm iała:

„Jeszcze Polska nie umarła, 
k iedy m y żyjem y.
Co nam obca moc wydarła  
Szablą odbijemy".

Te proste słowa, bogate w  
aktualną treść, zaw ierające 
jednocześnie sum ę ówczesnych 
nadziei, słow a o tym , że po 
walkach, po ofiarach, po po­
święceniu za granicą, powrócą

KRAKÓW



ŻYJEMY!
legioniści z chwalą i sław ą do 
k ra ju  już wolnego, natych­
m iast przyjęła się w śród żoł­
nierzy. Pobudzała ich tęskno­
tę za uwolnioną od zaborców 
Ojczyzną, była krzewicielką 
narodowego ducha,

Co do au to ra  tekstu  nie by­
ło żadnych wątpliwości. Długo 
natom iast toczyły się spory do­
tyczące kom pozytora. Począt­
kowo kompozycję melodii 
przypisywano Michałowi Kle­
ofasowi Ogińskiemu, ponieważ 
wypom inał on w swoich „P a­
m iętnikach” o m arszu dla L e­
gionów. A utorstw o kompozy­
cji Ogińskiego upadło całko­
wicie w  1938 roku, gdy w  Bi­
bliotece Tow arzystw a P rzy ja ­
ciół Muzyki — w Wiedniu, 
W łodzimierz Późniak odkrył 
„Trzy m arsze na orkiestrę, 
skomponowane przez hrabiego 
M ichała'1 Ogińskiego” nie m a­
jące nic wspólnego z melodią 
m izu rk a  „Jeszcze Polska nie 
um arła...”. Najchętniej więc, 
wobec zdem entow ania innych 
wersji, przypisuje się również 
W ybickiemu kompozycję.

Od tam tych lat, pieśń W y­
bickiego nazyw ana „Pieśnią 
Legionów” , lub „M azurkiem 
Dąbrowskiego”, wzbogacała 
się o nowe, różne -weisje, no­
we treści. Ta pieśń jeszcze 
pełna treści oświeceniowych, a 
już z akcentam i wczesnego ro ­
m antyzm u, szła przez wieki 
jako symbol patriotyzm u. Już 
w czasach Księstwa W arszaw ­
skiego nabierała charak teru  
pieśni narodowej, chociaż n a ­
dal była przede wszystkim 
pieśnią wojskową. W okresie

K rólestw a Kongresowego w  
tak t tego m azurka defilowały 
polskie pułki przed księciem 
Konstantym . W pow staniu L i­
stopadowym  przeżyw ała swój 
renensans. S tanisław  Baczy- 
kowski opisując pow stanie l i ­
stopadowe, podaje, że 25 lu ­
tego 1831 roku piechota gene­
ra ła  Józefa Chłopickiego pod 
Grochowem ruszyła do ataku 
ze śpiewem „Jeszcze Polska 
nie zginęła" — anegdota n ie­
sie, że od tej pory pieśń ta  
stać się m iała powszechnie 
uznanym  hymnem. Ale ofi­
cjalnie nadal nie istniała jed ­
na pieśń jako hym narodowy.

Rolę hym nu spełnia kilka 
równorzędnych pieśni (np. 
m arszałek sejm u w 1921 r. — 
Wojciech Trąm pczyński, u zn a -\ 
w ał „Boże coś Polskę „Feliń­
skiego). Kwestię tę załatwiono 
definityw nie po przewiocie 
majowym  w 1926 roku, kiedy 
to w  okólniku M inisterstw a 
W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego z dnia 25 
października, podano obowią­
zujący odtąd  tekst hymnu, a 
26 lutego 1927 roku  M inister­
stwo Spraw  W ewnętrznych 
ogłosiło identyczny tekst hym ­
nem narodowym , a 2 kw ietnia 
1927 roku ustalono „harm oni­
zację na fortepian  pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, 
będącej do dziś naszym hym ­
nem narodowym , krzepiącym 
serca i wolę, zwią-zanym z h i­
storią narodu.

HELENA DYMSKA

SZACUNEK DLA PRACY
W ydaw ałoby się, że problem  szacunku dla pracy ludzkiej 

nie powinien u nikogo budzić wątpliwości. Przecież jasi^e
i zrozum iale jest, że praca wysoko podnosi godność człowieka, 
św iadczy o jego odpowiedzialnej postawie wobec otaczające­
go świata, społeczeństwa i wobec samego siebie. Dzięki pra­
cy i poprzez pracę ustala człow iek sw oje odrębne miejsce w  
przyrodzie, przekształca ją  i  podporządkowuje  — w określo­
nych granicach — sw ej woli. Praca jest w ięc niejako jednym  
z  najistotniejszych współczynników  hum anizm u, jego prak­
tycznym  itwarunkowamlem.

To są praw dy oczyw iste i dostępne powszechnem u pojm o­
waniu. N iem niej przyznać trzeba, że nierzadko jeszcze w  
pew nym  stopniu lekceważone. Przede w szystk im  w  odczuciu  
tych grup naszego społeczeństw a , w  których panuje jakby  
swoisty ku li cwaniactwa. W yraża  się on m. in. w  uznaniu  
dla różnego rodzaju kom binatorów, którzy bez rzetelnej ro­
boty i nie kalając się fizycznym  ani um ysłow ym  w ysiłkiem  
potrafią zdobywać pieniądze.

Zdarza się, że ludzie, osobiście uczciw i, nie mogą jednak  
pow strzym ać się od cichego podziw u dla Zręczności, z jaką  
naciągacze i pośrednicy spod ciem nej gwiazdy potrafią ob­
chodzić obowiązujące przepisy, śmiało i  bezczelnie żeglując 
wśród raif biurokracji, o której boleśnie obija sobie nato­
m iast boki „zw ykły" człowiek pracy.

Ciężki i ofiarny trud  cieszy się najczęściej publicznie de­
klarow anym  szacunkiem  i poważaniem , ale zdarza się też 
przy tym , że je s t „prywatnie" traktow any po prostu jako ko ­
nieczność, w yw ołana nieumiejętnością łatwego i wygodnego  
urządzania się w życiu.

Oczywiście nie należy bynajm niej tego zjaw iska  uogólniać, 
uważać je za powszechne. N iew ątpliw ie lata powojenne, gdy 
Polska w kroczyła na drogę umacniania i  rozw oju systemu, 
opartego właśnie na pracy, przyniosły istotny i  realny jej 
aw ani w hierarchii czynników  prestiżu społecznego. W ynika  
to z jednej strony po prostu z faktu , iż  praca jest w  praktyce  
główną i jedyną drogą zapewnienia m aterialnych podstaw  
pomyślności osobistej i rodzinnej w  naszym  ustroju, a także  
odpowiedniej pozycji zaw odowej. Z drugiej zaś powodowana 
jest kształtow aniem  się moralno-społecznej opinii, która w 
swej większości i  w  coraz bardziej zdecydowany sposób po­
tępia jednak nieróbstwo  { pasożytnictwo.

Nie zm ienia to jednak w  niczym  te j półśw iadam ej zresztą  
aprobaty, z  jaką spotyka się niekiedy właśnie spryt i  cw ania­
ctwo, niewiele przecież w zasadzie różniące się od pasożyt- 
nictu>a. Dotyczy to  w szczególności tych grup , w obrębie k tó ­
rych niedostatecanie jeszcze w ykrysta lizow ały się kryteria  
wartościowania, uwzględniające w codziennym daśnńadcze- 
niu powiązanie bodźców m aterialnych  i moralnych. Stąd też  
sytuacji takiej nie spotyka się raczej w  środowiskach klasy 
robotniczej, pracującej wsi czy stale zatrudnionych pracow­
ników  um ysłow ych, których obowiązują, ogólnie biorąc, 
zasady praw idłow ej oceny ludzi według ich postawy wobec 
pracy oraz stosunku do współtowarzyszy te j pracy .

W ydaje się, że nie ma przesady w  tw ierdzeniu, iż zw łasz­
cza wśród ludzi, których praca wym aga codziennego, syste­
m atycznego w ysiłku , istnieje w ew nętrzna potrzeba zw iększo­
nego, społecznego uznania dla te j pracy. Jest to nie ty lko  
problem  praktycznego przestrzegania reguły odpowiedniego  
wynagradzania, współmiernego do społecznej wartości pracy, 
ale także sprawa różnego rodzaju wyróżnień, system u odzina- 
czeń, honorowych tytułów , a nawe!t zw yk łych , często wręcz 
doraźnych, pochwał i  podziękowań.

Z pewnością niesłuszna byłaby w  te j dziedzinie jakaś jed­
nostronność, polegająca na stosowaniu wyłącznie bodźców 
jednego rodzaju. Pełną skuteczność jako czynnik mobilizacji 
do w ydajnej pracy może m ieć ty lko  powiązanie strony m a­
terialnej z  moiralą społeczną. Jeśli praca m a nie być jedynie  
tw ardym  przym usem , w ynika jącym  z  konieczności zdobywa- 
nia środków do życia, ale ma również stanowić źródło rado­
ści, to należy zagwarantować jej także wszechstronny sza­
cunek  t w ysoką pozycję w  hierarchii wartości, przyjętej t  re­
spektow anej przez społeczeństwo. Służyć tem u  pow inny nie 
.tylko form alnie sankcjonowane norm y współżycia zbiorowe­
go. ale przede w szystkim  chyba odczuwalna atmosfera tego 
współżycia, jego codzienna praktyka.

T A R O T
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Od niepam iętnych czasów 
ludzie w szystkich ras żywili 
głęboki k u lt i przypisywali 
krw i w ielkie znaczenie. K rw a­
we ofiary składane bogom w 
Asyrii, Babilonie, Fenicji i 
M eksyku były najlepszym  po­
darunkiem  dla w szechw ład­
nych, groźnych bóstw. Krew  
dorodnych dziewic i niew in­
nych dzieci obficie zalewała 
stosy ofiarne, radu jąc  bogów, 
którzy odw racali nieszczęścia
i chronili k ra j przed klęską „ 
głodu lub najazdem  wrogów.

Do dziś jeszcze — w głębiach 
czarnego lądu i pustynnych 
stepach Australii, krew  sym bo­
lizuje życie i duszę człowieka, 
która zam ieszkuje ciało. Ś red­
niowieczne legendy i podania

przetaczanie krw i, które opi­
sano w  następujący sposób: 
„Siły papieża Innocentego szyb­
ko malały, był on pogrążony 
w śpiączce, chwilam i zdawało 
się, że już wyzionął ducha. 
Przedsięwzięto wszelkie moż­
liwe środki dla ratow ania gas­
nącego życia. Pew ien lekarz 
ażeby uratow ać papieżowi ży­
cie, zaproponował jeszcze prze­
toczenie krw i osoby młodej. 
Istotnie, wym ieniono sta rą  
krew papieża na krew  m ło­
dzieńczą...”

Po licznych doświadczeniach 
w  drugiej połowie XVII wieku
— paryski chirurg  Jean Denys

opow iadają nam  o całych za­
stępach czortów i sz»tanów. 
którzy czyhali na zbłąkane du­
sze ludzkie, ofiarow ując im 
rozkosze i wszystkie dobra 
ziemskie za cenę podpisania 
cyrografu w łasną krwią.

»
•  4

Zwycięski pochód nauki raz 
po raz zdzierał zasłonę z ta ­
jemnic przyrody i. samego czło­
wieka. Dokładne poznanie cia­
ła Judzkiego i mechanizm u 
krążenia krw i sprawiło, że po 
raz pierwszy w XIX wieku do­
konano pomyślnego przetocze­
nia krwi.

O wcześniejszych próbach 
mówią nam  kroniki średnio­
wieczne. Oto w 1492 roku u- 
m ierającem u papieżowi Inno­
centemu VIII zastosowano

w 1667 r, dokonał pomyślnego 
przetoczenia krwi. Po niepo­
wodzeniach naśladowców De­
nysa — parlam en t paryski w 
1670 roku zabronił przetacza­
nia krw i pod karą -cielesną. 
W XVIII w ieku nie zanotow a­
no żadnych osiągnięć. Dopiero 
wiek XIX  wykazał się dosko­
nałymi wynikam i. Zaczęto z 
powodzeniem przetaczać krew  
bezpośrednio z żyły dawcy do 
żyły chorego.

Z początkiem  naszego wieku
— dokładnie w 1901 roku — 
stwierdzono istnienie 4 podsta­
wowych (głównych) grup krwi, 
które nazwano, 0, A, B i AB. 
W 1941 r. stw ierdzono dodat­
kowo istnienie w krw inkach 
czerwonych innej jaszcze ce­
chy, k tórą nazw ano Rh. Od­
krycie istnienia tych cech, tj. 
R h +  i Rh— m iało doniosłe

znaczenie dla leczenia krw ią, 
ponieważ stwierdzono, że cho­
rym  m ożna przetaczać krew  
zgodną pod względem cech 
grupowych, np. chorem u z gru­
pą krw i B można przetoczyć 
ikrew ty lko  z  grupy B względ­
nie 0 i z odpowiednią cechą 
Rh. W ciągu ostatnich lat po­
znano jeszcze dziewięć innych 
cech grupowych krwi.

Szerokie zastosowanie prze- 
toczeń krw i w czasie drugiej 
wojny św iatowej spowodowało, ■ 
że 75 procent rannych żołnie­
rzy arm ii radzieckiej wracało 
do zdrowia.

W Stanach Zjednoczonych 
pobrano dla potrzeb arm ii w 
okresie wojny 6 m ilionów lit­
rów  krw i. W w arunkach poko­
jowych krew  potrzebna jest 
tysiącom  ludzi. Co dzień p la­
cówki Służby Krwi w ydają 
szpitalom ponad 300 litrów  te ­
go drogocennego i życiodajne 
go płynu. Zapotrzebowanie na 
k rew  stale w zrasta — przyby­
w ają nowe szpitale i npwi p a­
cjenci oczekują na krew .

W chwili obecnej szpitale w 
Polsce zużyw ają w ciągu roku 
ponad 100 tysięcy litrów  krwi, 
którą na każde żądanie dostar­
cza szeroko rozbudow ana sieć 
placówek Służby Zdrow ia S ta­
cji i Punktów  K rwiodawstwa, 
które pobierają krew  i w ydają 
ją  bezpłatnie dla potrzeb lecz­
niczych.

Mimo pow ażnych osiągnięć 
propagandowych PCK, który 
uśw iadam ia i mobilizuje sze­
rokie rzesze ludności o potrze­
bie przyjścia z pomocą bliźnie­
mu — m usim y stwierdzić, że 
akcja ita jest niewystarczająca. 
Jeżeli porównam y ilość pobra­
nej w Polsce krw i z osiągnię­
ciami innych narodów, to oka­
że się, że figurujem y nie na 
najlepszm  miejscu. Dla przy­
kładu w arto przytoczyć, że w 
Czechosłowacji pobiera się 
rocznie dwa razy więcej krw i 
niż w Polsce. U nas większość 
krw i uzyskuje się od krw io­
dawców stałych. W ostatnich 
latach zaczęła się rozw i­
jać krw iodaw stw o honorowe. 
Członkowie rodzin i przyjacie­
le chorych zgłaszają się coraz 
chętniej do placówek Służby 
Krwi i oddają bezpłatnie krew 
dla ratow ania życia bliźnich.

Honorowe Krwiodawstw o, to 
wyraz hum anitarnej pomocy i 
ratunku  istnień ludzkich w al­
czących ze śmiercią. Każdy 
człowiek powinien pam iętać, że 
nieszczęśliwy wypadek może 
spotkać kogoś z najbliższego 
otoczenia — lub jego samego.
W takich dram atycznych oko­
licznościach — bardzo często — 
szybko dostarczana krew  ra tu ­
je życie.

Byłoby rzeczą wskazaną, aby 
każdy z nas posiadał odpo­
w iednią adnotację z oznaczoną 
grupą krw i i jej cechą w legi­
tym acji ubezpieczeniowej, a Je­
szcze lepiej w dowodzie osobi- « 
stym.

JOZEF WIĘCKOWSKI

OGŁOSZENIE 

Reperacja metalo­

wych aparatów litur­

gicznych, srebrzenie 

platerów, wymiana 

ostrzy na nierdze­

wne, polerowanie 

metali prowadzi fir­

ma: Jerzy Golińshi

Warszawa 
Al. Jerozolimskie 59 
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R̂ozmowy z czytelnikamî 0"
PAN STANISŁAW HYLA  
Z BYTOMIA

Dziękujemy za koresponden­
cję z lutego i m arca br. In fo r­
m acja o dreptaniu „m isjona­
rzy" z Towarzystwa Jezusow e­
go po m ieszkaniach „hodurow- 
ców” w Bytomiu stanow i jesz­
cze j.^^en dowód przekreślenia 
w Polsce soborowego Dekretu
o Ekumenizmie. W ynikałoby 
z tego, że bytomscy jezuici nie 
wierzą ani Soborowi ani papie­
żowi, który ostatnio naucza, że 
również poza Rzymskokatolic­
kim  Kościołem można się zba­
wić. W myśl wspomnianego 
Dekretu także bytomscy jezuici 
są obowiązani czynić „wszelkie 
wysiłki celem usunięcia słów, 
opinii i czynów, które by w 
świetle sprawiedliwości i p raw ­
dy nie odpowiadały rzeczywi­
stem u stanowi braci odłączo­
nych a stąd utrudniały  wza­
jemne stosunki z nimi".

Nie skorzystamy — w zasa­
dzie — z rady Pana, by w rzu­
cać „do kosza" listy „przeciw­
ko naszemu Kościołowi”. Ta 
rubryka jest m iejscem dla 
praw dziw ie ekumenicznego 
dialogu z wszystkimi Czytel­
nikami, bez względu na ich 
poglądy religijne, więc chcemy 
rozm awiać w niej również z 
Czytelnikami, którzy są prze­
ciwko polskokatolicyzmowi. 
„Do kosza”, czyli bez odpowie­
dzi odkładam y tylko listy ce­
lowo obrażliwe i złośliwe, gdy 
jesteśm y pewni, że ich autorom  
zależy nie tyle na odpowiedzi, 
ile raczej na „psuciu k rw i” 
Redakcji.

Dziękując za pozdrowienia 
pozdrawiam y wzajem nie i pro­
simy o dalszą korespondencję.

PANI BOŻENA  
ZE SŁUPSKA

Zagadnienie krzyża należy 
rozpatryw ać z dwóch różnych 
stron: jako narzędzia kary
śmierci i jako symbolu w iary 
chrześcijańskiej. Panią in tere­
suje tylko pierwszy punkt w i­
dzenia, znacznie prostszy od 
drugiego, lecz i mniej histo­
rycznie sprecyzowany.

Nie znamy dokładnie dzie­
jów pow stania i rozwoju krzy­

ża jako narzędzia kaźni. Znaw ­
ca tego zagadnienia, d r Wac­
ław Korabiewicz, jest zdania, 
że według „tradycji” karę 
śmierci przez ukrzyżowanie 
w ynalazła „piękna legendarna 
asyryjska królowa Sem iram is” 
żyjąca podobno w IX w. przed 
naszą erą. Ukrzyżowała króla 
Medii, Fawno, razem  z żoną
i siedmiu synami. Mówi się 
również, że tak okrutną śmierć 
wymyślił raczej samowolny 
król Rzymu, Tarkw iniusz Pysz­
ny, panujący od 534 do 610 r. 
przed n.e. W takim  m ordow a­
niu ludzi musieli się lubować 
także starożytni Grecy, skoro 
A leksander Macedoński (336— 
323 przed n.e.) ukrzyżował dwa 
tysiące m ieszkańców Tyru — 
po zajęciu tego m iasta (Mie­
sięcznik „Novum” n r 11 — lis­
topad 1970 r.). Stosowania kary 
poprzez ukrzyżowanie zabronił 
cesarz K onstantyn W. w 316 r.
-  ale obowiązywało to tylko 
na terenie im perium  rzym ­
skiego.

Z tym  zagadnieniem  bardzo 
luźno w iąże się problem  krzy­
ża jako symbolu znaku w iary 
chr36ścijańskiej. Skoro jednak 
Panią to już nie interesuje, po­
przestajem y na powyższych u- 
wagach a zachęcając do dal­
szej korespondencji serdecznie 
pozdrawiamy.

PANI M AŁGORZATA  
Z WARSZAWY

Jest w Polsce zasadą „bra­
n ia” ślubu kościelnego dopiero 
po zaw arciu m ałżeństw a w 
Urzędzie S tanu Cywilnego, 
lecz w ierzący chrześcijanie te­
go nie odkładają na jakąś tam 
„okazję”. Należy uświęcić swój 
związek aktem  religijnym  moż­
liwie rychło. Jeżeli Pani z tym 
czekała aż siedem lat, mówi 
się trudno i już nie czeka się 
dalej. Należy błąd napraw ić 
możliwie szybko, nie lękając 
się żadnych trudności, których 
na pewno nie będzie.

Trudności w kancelarii p a ­
rafialnej mogą wystąpić tylko 
wtedy, gdy m ałżeństw o „cywil­
ne” zostało zaw arte po uzy­
skaniu cywilnego rozwodu z 
poprzedniego m ałżeństw a ko^ 
ścielnego. W tedy należałoby 
wpierw  uzyskać zgodę władz

swojego Kościoła na pow tórny 
ślub kościelny. Pani o tym  m il­
czy, więc nie piszemy na ten 
tem at więcej. Pozdrawiam y.

PANI ZO FIA  H. Z ŁO D ZI

Chociaż nasza Redakcja nie 
studiuje cerem oniału papies­
kiego dworu, może Panią za­
pewnić, że w sporze ze Znajo­
mym racja była po stronie P a­
ni. Przy w itaniu się z papieżem 
rzymskokatolicy k lękają na 
jedno kolano i całują „P ier­
ścień R ybaka” na palcu prawej 
ręki papieża. Przed pap. Janem  
X X III całowano jeszcze koniu­
szek papieskiego buta praw ej 
nogi wyposażonego w relikwie. 
Obecnie to zniesiona. Pozdra­
wiamy.

PANI FERDYNANDA G. 
Z RUDY ŚL.

P arafie  polskokatolickie na j­
bliższe Rudy Si. znajdują się: 
w Bolesławiu (pow. Olkusz), w 
Strzyżewicach (pow. Będzin), 
w Chwalowicach (pow. Ryb­
nik) i w Bielsku-Białej.

Specjalnych opracowań na j­
nowszych (po polsku) o życiu
i dziełach śp. Biskupa F ranci­
szka H odura na razie nie wy­
dano. Można w Zakładzie Wy- 
dawn. „Odrodzenie” nabyć dwa 
tomy jego pism.

Nie jest rzeczą prostą pro­
w adzić w ym ianę czasopism 
Polskiego Narodowego K atolic­
kiego Kościoła w Ameryce z 
czasopismami Kościoła Polsko- 
katolickiego. Czasopisma am e­
rykańskie w ydaw ane są w 
większości po angielsku i nie 
zawsze spełniają w arunki im- 
portowo-pocztowe. Może Pani 
próbować przeprow adzić to sa­
ma na własny rachunek.

Interesow ały nas w spom nie­
nia Pani zw iązane z wielkim  
stryjem , Biskupem Fr. Hodu- 
rem. Prosim y podać k ilka 
szczegółów i ew entualnie wy­
liczyć posiadane po nim  p a­
m iątki. Pozdraw iając Panią 
serdecznie, zachęcamy do 
współpracy.

STAŁY CZYTELNIK  
Z M IĘDZYRZECA PÓ DL.

Polskokatolicka para fia  w 
Lublinie znajduje się przy ul. 
Kunickiego 9 (opodal dworca 
kolejowego).

Z postępow ania Chrystusa i 
Jego Apostołów wynikałoby, 
że nie wystarczy samo uczciwe 
życie, że potrzebna jest jeszcze 
jakaś religijna ideologia k ie­
row ana przez chrześcijański 
Kościół. Zgoda, że ten lub ów 
krajow y Kościół stosował (lub 
jeszcze stosuje) tzw. dyktaturę 
sum ień ł zamiast służyć, chce 
panować, lecz wypaczenie nie­
których okien lub drzwi nie 
oznacza potrzeby budow ania 
domów bez okien i drzwi. Roz­
sądny, wierzący chrześcijanin 
będzie zawsze szukał religijnej 
prawdy, a ta znajduje się w 
zasadach głoszonych „zawsze, 
wszędzie i powszechnie” w 
chrześcijaństwie. Pozdraw ia­
my.

PAN FRANCISZEK K. 
Z BRZO ZOW A

Kościół Pol&kokatolicki w y­
daje „katalog", czyli wykaz du­
chowieństwa parafii corocznie 
w swoim K alendarzu. Można 
go nabyć w Zakl. Wydawn. 
„Odrodzenie” w W arszawie.

Słuszna jest uwaga o potrze­
bie podaw ania życiorysu przy 
inform acjach o nominacjach, 
jubileuszach i zgonach w ybit­
niejszych działaczy religijnych. 
Postaram y się ten b rak  uzu­
pełnić. Pozdrawiamy.

PAN IRENEUSZ Z. 
Z KRAKOWA

Zarówno „Kościoły chrześci­
jańskie”. jak i „Siedem Sobo­
rów ” można jeszcze nabyć w 
Zakł. W ydawniczym „Odrodze­
n ie”, W arszawa, ul. K redyto­
wa 4. Obydwie książki dają 
dość w yczerpującą odpowiedź 
na pytanie Pana: Jaką rolę 
grało papiestwo w pierwszym 
tysiącleciu chrześcijaństwa. Po­
lecamy i pozdrawiamy.

D
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Któż 2 nas nie czytał w młodości pasjo­
nującej trylogii francuskiego romansopisa- 
rza Aleksandra Dumasa — o niebywałych 
i romantycznych przygodach kawalera 
d'Artagnan i jego uroczych kompanów — 
Atosa, Portosa i Aramisa.
W ubiegłym roku minęła właśnie setna 
rocznica śmierci autora Trzech Muszkiete­
rów. W nr 50 „Rodziny” z ub.r. omówili­
śmy historię, tzw. „Tajemnicy człowieka w 
żelaznej masce", a ponieważ historia ta 
wzbudziła zainteresowanie czytelników —

L więc dziś postaramy się wyjaśnić, czy bo- 
__ haterowie powieści Dumasa istnieli rze­
czywiście.

a c h a m ”  — ja k  p o d a ją  ź ró d ła  f r a n ­
c u sk ie .

W e F r a n c j i  je d n a k  n a d a l  t r w a ją  
n ie p o k o je ,  i w ó w cz a s  to  k ró lo w a  
m a tk a  — ra d z i L u d w ik o w i X IV  w e ­
zw ać  M az z a r in ie g o , b y  z a p ro w a d z ił 
p o rz ą d e k . K a rd y n a ł  w r a c a  t r i u m f a l ­
n ie  do  P a ry ż a , u  je g o  b o k u  o c z y ­
w iśc ie  d ’A r ta g n a n  ju ż  z  g a lo n a m i p o ­
ru c z n ik a  a rm ii  k ró le w s k ie j .  M azza- 
r ln l  u m ia ł  o d p ła c a ć  za  w ie rn o ś ć  
i p rz y w ią z a n ie .

T r w a ją c e  w  k r a ju  ro z ru c h y  p r z y ­
c ic h ły  sm aczn ie  — aJe k o rz y s ta ją c  
z  w e w n ę tr z n y c h  z a m ie s z e k  — H isz ­
p a n ia  z  p o w ro te m  o d e b ra ła  F la n d r ię  
i w y s ta w iła  w c a le  n ie  m a łą  a rm ię  
g o to w ą  do m a rs z u  n a  P a ry ż .

G ro ź b a  n o w e j w y n is z c z a ją c e j  w o j­
n y  z a w is ła  z n ó w  n a d  F ra n c ją .  J e d ­
n a k  w  ty m  czasip  a rm ią  k ró le w s k ą  
dow odzi] g e n ia ln y  T u re n iu sz , k tó ry  
z  m ie js c a  o d e b ra ł  in ic ja ty w ę  n ie u d o l­
n y m  H isz p a n o m .

W w a lk a c h  o z d o b y c ie  S te n a y , w y ­
ją tk o w ą  b ra w u rą  od-znaczył s ię  m .in .

Większość czytelników  książek 
tego francuskiego pisarza, za­
chw ycana jest lekkością fabuły 
jego dziel, pomysłowością w  
tw orzeniu sytuacji konflik to­
wych, sym patycznym i sy lw etka­
mi bohaterów , wdzięcznym  sty ­
lem  itp. w aloram i. Ale czy k to ­
kolw iek zastanaw iał się, że np. 
bohaterow ie najbardziej poczyt­
nej trylogii A. Dumasa istnieli 
rzeczywiście, choć przygody ich 
w yglądały nieco inaczej niż je  
opisał Dumas.

Tak, tak! To nie fantazja.
Istn ie ją  bowiem w iarygodne 

Źródła francuskie po tw ierdzają­
ce te  fakty. N ajbardziej znaną 
postacią historyczną z całej ple­
jady  dum asowskich bohaterów  
był zapew ne kaw aler d 'Artag- 
nan. Jesnu najw ięcej poświęcimy 
miejsca, choć w spom nim y także
i o trzech pozostałych tow arzy­
szach gastońskiego hulaki. W 
dniu 27 lutego 1608 roku ze 
zwią?iku barona de Batz z  panną 
Franciszką d’A rtagnan — wyw o­
dzącą się ze św ietnej, choć wów ­
czas już podupadłej rodziny 
M onteskiuszów narodził się w 
zam ku Castelmore drugi z kolei 
syn, którem u dano n a  imię K a­
rol.

W ed łu g  z w y c z a ju  ó w c ze s n e j s z la c h ­
ty  f r a n c u s k ie j ,  d ru g i  s y n  p r z y jm o ­
w a ł z aw sze  n a z w is k o  m a tk i  T a k  też  
s ię  s ta ło  i ty m  ra z e m  i  w  w y m ie ­
n io n y m  z a n ik u  b o h a te r  p o w ie śc i 
A le k s a n d ra  D u m a sa  sp ęd z ił sw e  d z ie ­
c in n e  la ta ,  k tó re  je d n a k  n ie  z a p o ­
w ia d a ły  je g o  p ó ź n ie jsz e g o , p e łn e g o  
życia- D opierO j g d y  m io d y  g a sk o ń -  
c z y k  t r a f i ł  o k o ło  t . d o  P a ry ża*
a  ta m  o c zy w iś c ie  do  p a n a  d e  T rev il-  
le, k a p i ta n a  k ró le w s k ic h  m u s z k ie te ­
ró w  — i n ie ja k o  o p ie k u n a  w s z y s t­
k ic h  m ło d y c h  g a sk o ń c z y k ó w  z ja w ia ­
ją c y c h  s ię  w  s to lic y  F ra n c j i ,  z a c ię ła  
się je g o  p o w o ln a  k a r ie r a .  W p ra w d z ie  
p o c z ą tk o w e  s ta r a n i a  o  p rz y ję c ie  
d 'A iata g n a n a  do  k ró le w s k ic h  m u s z ­
k ie te ró w  s p e łz ły  n a  n ic z y m  z p o w o ­
d u  m ło d e g o  w ie k u  n a sz e g o  b o h a te ra , 
a le  p rz y ję ty  z o s ta ł  ja k o  k a d e t  do  
P u łk u  P ie s z e j G w ard ii K ró le w sk ie j, 
do  k o m p a n ii  p a n a  d e  E s s a r te s .  P u łk  
te n  s ta n o w ił w ó w czas  e l i ta rn ą  je d ­
n o s tk ę  a rm ii  k ró le w s k ie j  i  n a sz  m ło ­
d y  g a sk o ń c z y k  n ie  m ia ł p o w o d u  do 
n a rz e k a ń ,  ty m  b a rd z ie j ,  że b a rd z o  
s z y b k o  z a p r z y ja ź n i ł  się z p o d o b n y m  
so b ie  p o s z u k iw a c z e m  p rz y g ó d  n ie ­
ja k im  Iz a a k ie m  d e  P o r  ta  u — n a z w a ­
n y m  p ó ź n ie j p rz e z  D u m a s a  P o r to -  
sera .

H e p rz e s łu ż y ł d 'A r ta g n a n  w  p u łk u  
p ie sz e j g w a rd ii n ie  w ia d o m o  — ł>o

p ó ź n ie jsz e  ź ró d ła  o d n a jd u ją  go ju ż  
w C h o rą g w i M u sz k ie te ró w  K ró le w ­
s k ic h , a  w  r o k u  1G40 b ie rz e  d 'A r ta g -  
n a n  u d z ia ł w  w a lk a c h  w e F la n d r i i ,  
k tó r a  w ó w cza s  b y ła  o k u p y w a n a  
p rz e z  H iszp an ó w . O d z n acza  sie  w  
z d o b y c iu  A rra s ,  g d z ie  w a lc z y ł u  b o k u  
s a m e g o  C y ra n a  de B e rg e ra c . P o te m  
w ra c a  do P a ry ż a .

Łec.z w e  F r a n c j i  w  ty m  czasie , 
u m ie ra  w sz e c h w ła d n y  k a r d y n a ł  R i- 
c h e lieu , tw ó rc a  a b s o lu ty z m u . N ie ­
d łu g o  p o te m  s c h o d z i z teg o  ś w ia ta  
i L u d w ik  X ID . N a s tę p c a  je g o  n ie ­
le tn i  je sz cze  L u d w ik  X IV  Jes t je szc ze  
n ie z d o ln y  d o  sam o d z ie ln e g o  s p ra w o ­
w a n ia  w ła d zy . K ra je m  rz ą d z i i n t r y ­
g a n t  i  k o n ty n u a to r  p o l i ty k i  w ła d zy  
a b s o lu tn e j k a rd y n a ł  M az z ar in i, z n ie ­
n a w id z o n y  n a w e t  p rz e z  c z ło n k ó w  r o ­
d z in y  k ró le w s k ie j  i  m o ż n y c h  w a s a li  
k o ro n y , k tó r z y  za  w sz e lk ą  cen ę  
p ra g n ą  w y rw a ć  m a ło le tn ie g o  k ró la  
s p o d  w p ły w ó w  k a rd y n a ła .  K ra je m  
w s t r z ą s a ją  z a m ie s z k i, d o c h o d z i do  
o tw a r te g o  b u n tu ,  n a w e t  w ie rn a  c h o ­
rą g ie w  m u s z k ie te ró w  w y s tę p u je  p rz e ­
c iw  k a rd y n a ło w i,  k tó r y  ro z w ią z u je  
e li ta rn ą  je d n o s tk ę  a rm ii .

W reszc ie  p o d  p re s ją  ro d z in y  m io d y  
k ró l d o ra d z a  M a z z a r in le m u  o p u s z c z e ­
n ie  F ra n c ji .  K a rd y n a ł  u d a je  s ię  n a  
d o b ro w o ln e  w yginan ie  d o  B o n n , lecz  
w ś ró d  n a jb liż sz y c h  o sób  to w a rz y s z ą ­
c y ch  m u  w id z im y  ta k ż e  i d ’A r ta g n a -  
n a , k tó ry  z a s k a rb i ł  so b ie  z a u fa n ie  1 
la sk ę  M az z a r in ie g o . J a k  z te g o  w i­
d a ć  A. D u m a s  b a rd z o  d o w o ln ie  u ją ł  
p o s ta ć  b o h a te ra ,  c z y n ią c  z n ieg o  
p rz e c iw n ik a  k a r d y n a ła ,  w  rz e c z y w i­
s to śc i d lA r ta g n a n  b y ł w rę c z  „ z a u s z ­
n ik ie m  k a r d y n a ła  je g o  o k ie m  i

i  d 'A r ta g n a n ,  k tó ry  u z y sk a ł n a w e t 
s p e c ja ln e  w y ró ż n ie n ie  k ró le w s k ie .  
C hociaż  w  b itw ie  te j  d z ie ln y  g a s k o ń ­
czy k  z o s ta ł r a n n y ,  to  z d ą ż y ł jeszcze  
w y liz a ć  s ię  z  r a n ,  b y  u c z e s tn ic z y ć  w  
s ly im n e j b itw ie  p o d  A rra s ,  a  źe i  
ta m  n ie  o szc z ęd z a ł s ię  z o s ta ł p rz e to  
m ia n o w a n y  k a p i ta n e m  i  s t ra ż n ik ie m  
p ta s z a m i  k ró le w s k ie j  (co b y ło  w c a le  
in t r a tn y m  s ta n o w is k ie m ). B ra ł je szc ze  
u d z ia ł n a s z  b o h a te r  w  n a s tę p n e j  w y ­
p ra w ie  p rz e c iw k o  H isz p a n ii w  ro k u  
1654, gdz ie  p o n o ć  ta k ż e  d o k a z y w a ł 
c u d ó w  b o h a te rs tw a .

W nagrodę za ty le przyw iąza­
nia, wierności, odwagi i w yrze­
czeń spełnia się wreszcie m arze­
nie całego życia d ’A rtagnana — 
zostaje m ianow any kom endan­
tem  (powołanej n a  now o do ży­
cia Chorągwi M uszkieterów 
Królewskich. Znów w ięc może 
przywdziać szerokoskrzydly k a ­
pelusz i jasnoniebieski płaszcz 
ze srebrnym i krzyżam i i in ic ja­
łami króla. M ając więc praw ie 
40 lat, dopiął d A rtag n an  celu 
swego życia.

Ale doszedłszy tak  znacznych 
godności i zaszczytów, s tw ie r­
dził nagle nasz gaskończyk, że 
brak  m u tylko do petni szczęś­
cia odpowiednio posażmej żony.

K andydatka znalazła się nie­
bawem, a  była n ią  K arolina 
A nna de Chanlecy, m ajętna

wdowa, pani w ielu włości I zam ­
ków  w  Burgundii.

Atoli w krótce okazało się, że 
imć pan dA rtagnan , zbyt czu­
łym  ani w iernym  małżonkiem 
pozostać n ie  zamierzaj. Jego ga- 
skońska niespokojna natu ra , nie 
znosiła spokoju ani domowych 
pieleszy. Ponadto ciągle trw ały 
nieustanne w ojny i spiski, w  k tó­
rych d A rtagnan brał bezpośred­
ni udział. P rzeto m ałżorika n a ­
szego bohatera, k tórą on sam  
ledwie kilka razy  w  ciągu sześ­
ciu la t odwiedził, wyrzekłszy się 
uciech małżeńskiego pożycia, ze 
zgryzoty w stąpiła do klasztoru i 
tam  ponoć dokonała żywota. W 
tym  czasie zaś kapitan  Chorągwi 
M uszkieterów pełnił po  prostu 
m isję policyjną, niezbyt może 
honorową, ale wym agającą tak ­
tu, sprytu  i cierpliwości. Powie­
rzano m u m ianowicie bardzo de­
likatne zadanie zaaresztow ania i 
pilnow ania w  tw ierdzy P ignem l 
ówczesnego m in istra  finansów 
M ikołaja Foquet, którego oskar­
żono o spiskowanie przeciwko 
królow i i znaczne nadużycia fi­
nansowe. Jak  zwykle d’A rtagnan 
w ywiązał się z tego znakomicie, 
w  uznaniu czego Ludw ik XIV 
mianował go pułkownikiem  i ko­
m endantem  obu chorągwi m usz­
kieterów. W ielokrotnie w  swyoh 
listach do d’A rtagnana — Lud­
w ik XIV podkreślał, że polega 
na jego wierności, że wdzięczny 
m u jest za sta łe  utrzym yw anie 
m uszkieterów  w  gotowości bo­
jowej itp.

T ak to  w  blasku łaski m onar­
szej d 'A rtagnan porastał w  pie­
rze. Mówiono naw et głośno, że 
m iał zostać m arszałkiem  Francji. 
Samowolnie naw et pozwolił so­
bie używać tytułu hrabiego, cze­
m u n ik t jakoś nie oponował.

Jeszcze w  roku 1673 bierze 
udział w  nowej w ojnie przeciw ­
ko Hiszpanii o ostateczne w y­
zwolenie iNiederlandów. W w a l­
kach o zdobycie holenderskiego 
m iasta M aasricht d ’Airtagnan 
w raz ze swym i m uszkieteram i 
dokonuje cudów  bohaterstw a, 
lecz oblężeni bronią się zaciekle. 
Suną bez przerw y atak i gw ar­
dii królew skiej i muszkieterów, 
których prowadzi pułkownik 
d 'A rtagnan. T u i przy  szturm ie 
bram y m iejskiej d’Artagnaal zo­
sta je  śm iertelnie trafiony. A tak 
francuski został odparty. Oto co 
p isała ówczesna gazeta francuska 
„Le M ercure de F rance”. — 
„ ..Czterdziestu m uszkieterów  po­
legło w  w ypraw ie po zwłoki 
swego wodza”.

Tak żył i zginął gaskoński 
m uszkieter d’Artagnan, którem u 
A. Dumas niesłusznie przydał 
tyle cnót i zalet, a  który po­
czątkowo był jedynie zauszni­
kiem  znienawidzonego M a^zari- 
na, by później zostać odważnym  
wprawdzie, lecz tylko k ró lew ­
skim  dworakiem.

Opracował W. KASEL
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